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Francuskie spotkani® m

Dunajem do Hamburga * Walka 
o prawa młodych •

Solidarność z młodzieżą 
Cypru * Kluby i konkursy
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17 dni
przed terminem

CHEMIA
wykonała

roczny plan
I" 14 bm., tj. na 17 dni

przed terminem przemysł 
chemiczny wykonał zada­
nia Narodowego Planu 

|  Gospodarczego na rok 
v 1S55. Wiele centralnych 
ą zarządów i zakładów w y- 
K konało już zadania planu 

rocznego, w tej liczbie 
przemysły: włókien sztucz­
nych, farmaceutyczny,
tworzyw sztucznych 1 Inne.

Do końca bież. roku 
p r z e m y s ł c h e m ic z n y  o s ią ­
g n ie  w  s u m ie  w a r to ś ć  p ro ­
d u k c j i  o b l is k o  17 p ro c . 
wyższą niż w ub. r o k u .  

Jednocześnie p rz e m y s ł  
1 chemiczny wykonał z  p o -  
|  ważną nadwyżką plan ob- 
i  niżki kosztów własnych i 
i  do końca *roku osiągnie 
i  dodatkowe oszczędności w 
|  wysokości ok. 55 min zł.

★
« Na naradzie aktyw u kie- 

rowniczego przemysłu che- 
micznego. k tóra odbyła się 
w Warszawie, om ówiono jr 
sposoby rea lizacji uchwały g 
KC PZPR w spraw ie dy- t  
skusji nad pro jektam i za- |  
k ładowych planów pięcio- 
letn ich. _

Do JO bm. centralne zarządy j
p rz y g o to w u ją  w y ty c z n e  do 
p ro je k tó w  p la n ó w  d la  o m ó w ię - E 
n ia  przez za łog i z a k ła d ó w  che i  
m ic z n y c h . W ed ług  w s tę pn ych  
za łożeń, g lo b a ln a  p ro d u k c ja  
p rz e m y s łu  chem icznego  ma 
w zrosnąć w p la n ie  5 - le tm m  
d w u k ro tn ie .  G łó w n y m i k ie ru n ­
k a m i ro z w o ju  c h e m ii będzie 
ro zb u d o w a  k ra jo w e j bazy su­
ro w c o w e j — s ia rk i i fo s fo ry ­
tó w , ro z w ó j s y n te zy  o rga n lcz - 
n e j — tan. u ru c h o m ie n ie  p ro ­
d u k c j i  ka u c z u k u  s y n te ty c z n e ­
go, n o w y c h  tw o rz y w  sz tucz­
n y c h , a także  da lszy  w z ros t 
p ro d u k c ji  n aw ozów  sztucz-

IA R N O  idei Fe­
stiw a lu, rzucone 
osiem la t temu 
przez SFMD, sto­
k ro tnym  plonem 
wzrosło na św ię­

cie. W ykie łkow a ło , ro z k w i­
tło  i dziś z radością pa­
trzą na nie m ilio n y  m ło ­
dzieży ze wszystkich k ra jó w  
św iata. Plon ten pomnażają 
swoją uporczywą pracą. Fes­
tiw a l. k tó ry  skończył się w 
W arszawie 15 sierpnia, trw a  
dziś we wszystkich częściach 
świata. Nie jest to już ten 
Festiwal pełen roztańczonych 
nocy, zabaw. Jest to Festiw a l 
pełen w a lk i. Nadszedł czas za­
stosowania w  praktyce haseł 
wypisanych na festiw a low ych 
sztandarach w  Warszawie.

W
FRANCJA

JEDNEJ z marsylskich 
dzie ln ic odbyło się nie­

dawno zebranie sprawozdaw­
cze z Festiwalu. Po wystąp ie­
niach delegatów uchwalono 
Ust protestujący przeciw w y­
syłaniu w o jsk do A fry k i 
Północnej. W Tuluzie na po­
dobne zebranie przyszła licz­
nie młodzież pracująca w 
fabryce kons trukc ji samoloto­
wych i kon fekcji w ojskow ej 
domagając się stanowczo za-

W  Moskwie

Hokeiści 
Harringay 

Racers 
wygrywają 5:3

M O S K W A . N a s ta d io n ie  D yn a m o  
w  M o s k w ie  o d b y ł s ię  14 bm . d ru g i 
w y s tę p  h o k e jo w e g o  m is trz a  A n g li i,  
za w o d o w e j d ru ż jm y  H a rr in g a y  Ra- 
cers. Po t r z y k ro tn e j w  obe cn ym  se- 

re p re z e n ta c ją  ZSRRn v rh . ś ro d k ó w  o c h ro n y  roś- t  zon ie  porażce  z 
l in  I a r ty k u łó w  pow szechnego i- h o k e iś c i a n g ie lscy  p o k o n a li w  
u ż y t k u . _______________śro dę  I I  re p re z e n ta c ję  Z w ią z k u  Ra­

d z ie ck ie g o  5:3 (1:2, 2:1, 2:0).

„(M cft F f f l T 'H '2 3  
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List i  pierwszy 
projekt konkursowy

z „Dęby”
W załączeniu przesyłamy

cniosek racjonalizatorski tow.
Zbigniewa Fontańskiego. opra- 
:owany przy współudziale 
>rygady robotniczo-inżynie- 
y jn e j. Wartość wniosku w 
ka li rocznej — 420.160 zł.

Praca nad nim  trw a ła  pół 
oku. Przeprowadzona ostat- 
uo próba dała pozytywne 
ry n ik i.
Pragniem y poinform ować Re- 
lakcję i C zyte ln ików  „Sztan- 
laru M łodych“ , że dotychczas 
nłodzi racjonalizatorzy na- 
zych Zakładów złożyli jesz- 
’?.e 6 cennych wniosków, któ- 
'e po przejściu prób i przyję- 
'iu ich zostaną przesłane na 
ton kurs.

Jesteśmy bardzo ciekawi, 
akie osiągnięcia w przygo- 
owaniu wniosków konkurso-

wych ma młodzież innych
zakładów przemysłowych.

za ZZ ZM P
(— ) W ładysław  Kopyto

Wniosek brygady w  skła­
dzie: Z Fontański, J. Krajew ­
ski, M- Opiola, W. Mołisak
przy jm ujem y na konkurs i 
towarzyszom tym  przyznaje­
my dodatkowe „nagrody 
pierwszeństwa“  w postaci bo­
nów na zakup książek w 
księgarniach „Dom u K siążki“ 
na łączną sumę z! 1.000.

CZEKA M Y NA W IA D O ­
MOŚCI O PODJĘCIU IN I ­
CJATYWY „DĘBY" PRZEZ 
M ŁO D ZIE Ż  IN N Y C H  ZA ­
KŁADÓW !

przestania rozlewu k rw i w 
Algerze.

Od 11 do 14 lutego 1956 
roku  odbywać się będzie w 
Paryżu Festiwal S tudentów 
Bogaty jest program spotkań 
obejm ujący dyskusje według 
specjalności, spotkania ze 
studentam i z zagranicy, stu 
dentam i z ko lon ii. Na zakoń­
czenie odbędzie się m iędzyna­
rodowy wiec i ba) m askowy

AUSTRIA
IN O  u lub ionych rozryw ek 
^  A us tria ków  należy p rze ­
jażdżka statkiem  po Dunaju 
Oczywiście najw iększą przy 
jemność sprawia to młodym. 
Uczestnicy V Festiwalu w 
W arszawie wpadli więc na 
doskonały pomysł połączenia 
m iłe j wycieczki Dunajem do 
Hamburga ze spotkaniem 
sprawozdawczym z Festiwalu. 
Spotkało się na tej imprezie 
600 młodych ludza. Przez całą 
drogę na statku toczyły się 
rozmowy na temat Festiwalu 
Opowiadano wspomnienia, po 
kazywano prezenty.

WŁOCHY
T l  IA Ł E  ks ięg i" wydawane 

przez w łoską m łodzież ' 
Cóż to znaczy? Zaraz w y ja śn i­
my. M łodzi robotn icy fab ryk  

' w łoskich postanow ili wydać 
białe księgi swych żądań. Księ 
gi k tó re  odsłania ją przed czy­
te ln ik iem  fa k ty  pogwałcenia 
praw związkowych przez p ra­
codawców.

CYPR
W  OLNO SC" — piękne ha- 

»» sło ale jakże często, a- 
by je  zrealizować, trzeba prze­
lewać krew .

Młodzież Cypru zjednoczo­
na, ja k  jeden mąż walczy o 
to z całym  poświęceniem. 
Walczy o swoje prawa demo­
kratyczne, stale gwałcone, 
walczy o wypuszczenie swych 
przywódców z więzień.

Naród grecki wyrażając 
swoją solidarność z m łodzie­
żą Cypru organizuje demon­
stracje. N iedawno odbyły się 
w ie lk ie  manifestacje młodzie­
ży i studentów pod hasłem 
„W olność dla C yp ru". Hasło 
to podchwytuje m łodzież 
W ie lk ie j B rytanii.- Solidaryzu­
je  się z n im  m łodzież całego 
świata złączona wspólnym i 
ideami, które tak p ięknie za­
k w it ły  na Festiwalu.

B. S.

NRF
2 g rudn i a br. odbyło się w  

F rank fu rc ie  nad Menem 
spotkanie delegatów na V 
Ś w ia tow y Festiwal M łodzieży 
w  W arszaw ie z p ro w in c ji 
Hesji. Deiegaci postanowili zor­
ganizować sta ły K lu b  B’estiwa- 
low y, k tó ry  będzie popu la ry ­
zować idee Festiw a lu  w  
Niemczech zachodnich. K lu ­
by tak ie  pow sta ły  ju ż  w w ie ­
lu  m iastach i  wsiach Hesji. 
Od stycznia 1956 roku  k lu b y  
te zajm ować się będą przygo­
tow aniam i do V I Światowego 
Festiw a lu w  M oskwie.

Organ zachodnio - n iem iec­
kiego K om ite tu  Festiw a low e­
go „M ło d z i P rzy jac ie le “  w y ­
chodzący w  Bonn, zorganizo­
w ał konkurs  fo togra ficzny 
pod hasłem: „N a jp iękn ie jsze 
fo tog ra fie  z Festiw a lu w  W ar­
szawie“ . H. K.

CHILE
C H IL IJ S K I dziennik „E l 

S ig lo“  ogłosi! odezwę 
dziewcząt i chłopców c h i l i j ­
skich — uczestników V Św ia­
towego Festiwalu Młodzieży i 
Studentów do młodzieży C h i­
le. W odezwie tej uczestni­
cy Festiwalu stw ierdzają, że 
młodzież całego świata „p ra ­
gnie żyć w pokoju i przyjaź­
ni. i walczyć wspólnie o za­
pewnienie pokoju“ .
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Krajow a narada hodowców kukurydzy
" '

Odkrywcy
¡„chłopskiego złota"

(Informacja własna)

D O  raz  w  o d ro d z o n e j Polsce 
*  18 g ru d n ia  1955 r . odbędzie

się w  K ra k o w ie , obok o ds łon ię  - 
tego na R y n k u  p o m n ik a  M ic k ie ­
w icza . a w' ra z ie  n ie p o go d y  pod 
a rk a d a m i S u k ie n n ic  t r a d y c y jn y  
k o n k u rs  na n a jła d n ie js z ą  lud o w ą  
szopkę.

S zo p k i k ra k o w s k ie  są n a jp ię k ­
n ie jsze  na  św ie c ie . B u d ow a  ich  
o p a rta  jest. na w zo ra ch  n a js ta r ­
szych g o ty c k ic h  i b a ro k o w y c h  
b u d o w li is tn ie ją c y c h  w K ra k o ­
w ie . S ły n n y  a r ty s ta  i tw ó rc a  ra ­
d z ie ck ie g o  te a tru  la lk o w e g o  O- 
b razcow  podczas swego p o b y tu  
w  p o d w a w e ls k im  g rod z ie  o trz y ­
m a ł w darze  od k ra k o w s k ic h  m u ­
ra rz y  Jedną z ta k ic h  szopek. 
P rz y jm u ją c  ją , p o w ie d z ia ł, że 
z a jm ie  ona h on o ro w e  m ie jsce  w 
M u zeu m  T e a tru  L a le k  w  M o s k w ie .

S zo p k i k ra k o w s k ie  z n a jd u ją  się 
w l ic z n y c h  m uzeach  na św iec ie , 
ja k o  p ra w d z iw e  a rc y d z ie ła  k r a ­
k o w s k ie g o  lu d u .

P rz e d s ta w ic ie l nasze j re d a k c ji  
o d w ie d z ił n a jle p s z y c h  k ra k o w s ­
k ic h  s z o p ka rzy . Na Z w ie rz y ń c u , 
p rz y  je d n e j z bocznych  u lic , 
m ieszka  Z d z is ła w  D u d z ik . T rz y  
p o k o le n ia  je g o  ro d z in y  k o n ty n ii-  
u ia  tra d y c je  szopka rską . W ła śn ie  
je g o  11 - le tn i  syn , M a ria n  D u d z ik  
(zd ję c ie  1) d z ie ln ie  pom aga sw o­
je m u  o jc u  p rz y  o k le ja n iu  k o lo ­
ro w y m  s ta n io le m  je d n e j z w ie ­
życzek  szo pk i.

A rc h ite k tu ra  szopk* D u d z ik a  
w zo ro w a n a  je s t na B a rb a k a n ie  
i  fra g m e n ta c h  in n y c h  s ta ry c h  
m u ró w  o b ro n n y c h  K ra k o w a , 
(zd ję c ie  2).

S e n io r s z o p ka rzy  k ra k o w s k ic h , 
87 -le tn i m u ra rz  F ra n c isze k  T a r ­
n o w s k i (z d ję c ie  3) od 15 ro k u  
ży c ia  c h o d z ił po dom ach  z szop­
k a m i, k tó re  b u d u je  ju ż  od p o ­
nad 45 la t . w  czasie b ezroboc ia  
i podczas z im o w e j p rz e rw y  (p rzed  
w o jn ą  m u ra rs tw o  b y ło  p raca  se­
zonow ą) w y ra b ia ł sz o p k i, k tó re  
s p rze d a w a ł w  S u k ie n n ic a c h . D z ie ­
ła  T a rn o w s k ie g o  z n a jd u ją  się w 
W arszaw ie  i w  w ie lu  m uzeach 
e u ro p e js k ic h , m . m . w L ip s k u  
i  Z u ry c h u . M u ra rz  T a rn o w s k i zdo­
b y ł w  ty m  ro k u  i i  n ag rodę  i 
s re b rn y  m e da l w  d z ia le  s z lu k i 
lu d o w e j, re p re z e n to w a n e j na Fe­
s tiw a lu  w  W arszaw ie .

W M u zeu m  E tn o g ra f ic z n y m  w  
K ra k o w ie  ro z m a w ia liś m y  jeszcze 
z d y r .  p ro f .  Tadeuszem  S e w e ry ­
n em . Na z a p y ta n ie , ja k  k s z ta ł­
tu je  się d rog a  ro z w o ju  szop- 
k a rs tw a , o d p o w ie d z ia ł n am :

— O d ro d zen ie  i  d a lszy  ro z w ó j 
szo pk i k ra k o w s k ie j w ią że  się dziś 
z p rzys to so w a n ie m  szo pk i do te ­
a trz y k u  k u k ie łk o w e g o . N ada je  
się ona obecn ie  do w y s ta w ia n ia  
w  n ie j p rz e d s ta w ie ń  w ś w ie t l i ­
cach s z k o ln y c h  i p rze d szko la ch .

N a  z d ję c iu  (4> w id z im y  je d e n  
z o bn o śn ych  te a trz y k ó w  k u k ie ł ­
k o w y c h  P a w ła  S tro jn e g o  ze w s i 
C ha rszn ica , p ow . M iechów '. T e ­
a trz y k  te n  z n a jd u je  się w  M u ­
zeum  E tn o g ra f ic z n y m  w  K ra k o ­
w ie .

T e k s t i  z d ję c ia : J e rz y  B a ra n o w s k i

Już wkrótce 

rozpoczną 

działalność

zakładowe
sądy

koleżeńskie
Z dniem  1 stycznia 1956 

ro ku  w  uspołecznionych 
zakładach pracy, za trud­
n ia jących co na jm n ie j 100 
p racow ników , rozpoczną 
działalność sądy koleżeń­
skie powołane jako  orga­
ny zw iązków  zawodowych. 
Obecnie, w zw iązku z po­
w ołan iem  przez CRZZ są­
dów koleżeńskich, ukazała 
się uchwała Prezydium  
Rządu zaw ierająca w y ­
tyczne ich dziaialności.

Do zadań sądów ko le­
żeńskich należeć będzie 
rozpa tryw an ie  spraw zw ią­
zanych m. in. z p rze jaw ia ­
niem  lekceważącego sto­
sunku do zasad koleżeń­
skie j w spółpracy w zakła- 
dzie, z kum oterstwem , o- 
puszczaniem pracy bez u - 
spraw ied liw ien ia , naduży­
waniem  stanowiska służ­
bowego, chuligaństwem , 
p ijaństw em , m arno tra ­
w ien iem  surowców i m ate­
ria łó w , z gorszącym zacho­
waniem  się w domu itp .

Sądy koleżeńskie, k tó ­
rych członkow ie będą w y­
b ie ran i co dwa lata, po 
rozpoznaniu spraw y u- 
praw nione są do udziela­
nia publicznego upom nie­
nia. nagany lu b  nagany z 
ostrzeżeniem, a także do 
występowania do k ie ro w ­
nika zakładu pracy z wnio­
skiem o zwolnien ie pracow­
nika z zajmowanego s tano­
wiska.

Dwa dni trwała krajowa narada w sprawie uprawy kuku­
rydzy. W referacie wiceministra rolnictwa tow. Rzędowskiego 
ł dyskusji — do której zgłosiło się przeszło 80 mówców — oce­
niono wielką bitwę o kukurydzę, prowadzoną w bieżącym 
roku na naszej wsi. Kukurydza zdobyła sobie tysiące gorących 
zwolenników. Przedstawiciele ich zebrali się na sali: młodzi 
i zupełnie siwowłosi rolnicy, pracownicy naukowi z instytutów  
rolniczych, agronomowie z PGR i POM, chłopi ze spółdzielni 
produkcyjnych i wsi indywidualnych.

Zjazd przeżył chw ilę  wzrusze­
nia, gdy na salę przybyli na j­
młodsi hodowcy kukurydzy, 
h a rce rze 'i harcerki w czerwo­
nych chustach. Była to d e le ­
gacja dzieci biorących udział w 
„b itw ie  o kukurydzę“ , zorgani­
zowanej przez „Ś w ia t Mło­
dych“ .

Dzieci złożyły m eldunek: „W  
„ b itw ie “  bra ło udzia ł 1.220 ze 
spotów. U praw ia liśm y k u k u ry ­
dzą na ISO hektarach“ .

P rzem aw ia ł na zjeździe jas­
nowłosy. drobny chłopiec spod 
Nowego Targu — Józek M i - 
laniak. Ma 16 lat. Na nara­
dzie występował ja ko  przed­
staw ic ie l setek uczestników 
młodzieżowego konkursu na u- j 
prawę kuku rydzy , zorganizo­
wanego przez redakcję  „Sztan­
dar M łodych“ . Józek up raw ia ł 
odmianę „M a łopo lanka“  na 
poletku dw uarowym . N ik t do­
tąd kukurydzy nie sadził w  ich 
wsi. Toteż zdumienie było  tym  
większe, kiedy Józek otrzym aj 
w  prze liczeniu na hekta r 82 
kw in ta le  ziarna.

Zabierał głos Józef M azur 
z K ie leckiego: „Z iem ia  nasza 
jest głodna i Licha. — m ów ił — 
ale to nie sztuka upraw iać  
kukurydzą na najlepszej gle­
bie. Zdałem  egzamin przed 
swoją okolicą zbierając  p iękny 
plon z n iew ie lk iego poletka.

Uważam, że kukurydza, 
to chłopskie złoto i że w łaśnie  
ona pomoże nam  lep ie j żyć“ .

M ó w ił Franciszek Cieś - 
lak, brygadzista połowy ze 
spółdzielni Jackow ice w w o je ­
wództw ie łódzkim . O powiadał 
o tym , że b y ł u n ich w  m aju 
br. z w izytą  tow. Chruszczów 
„K ie d y  dow iedzia ł się, że upra­
w iam y kukurydzą, p rzys ła ł 
nam ze Z w iązku  Radzieckiego 
ziarno i  agronoma, k tó ry  do­
pomógł nam w  upraw ie  te j 
roś liny  na w iąkszym  areale. 
Już teraz można powiedzieć, że 
w Jackowicach popraw ia  się 
jakość m leka po ka rm ien iti 
byd ła kukurydzą . O tym , jak 
dopomogła nam kuku rydza  w 
hodow li, opow iem y w am  za 
rok, na następnym  zjeździe“ .

Tadeusz Wesołowski po -
chodzi z W awrzeńczyc (pow. 
Proszowice) — wsi, k tó ra  w y ­
hodowała w łasną odm ianę k u ­
kurydzy: „W awrzeńczycką“
„S ta rzy ludzie pam ię ta ją , k ie ­
dy przyw ędrow a ła  do naszej 
w si pszenica, ale k iedy zaczę­
to upraw iać kuku rydzę n ik t  
ju ż  nie pam ięta  — tak  to by­
ło dawno“ . W  W awrzeńczycach,

(Mukiertc m str. 2)

Bułganin
i Chruszczów 
opuścili Indie
udając się
do Afganistanu

D E LH I. W dniu 14 grud­
nia rano przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. 
A. Buiganin i członek 
Prezydium Rady Najwyż­
szej ZSRR N. S. Chrusz­
czów opuścili Indie uda­
jąc się do Afganistanu.

Na lo tn isku gości radzieckich 
żegnali: prem ier In d ii Jaw a­
harla l Nehru, w iceprezydent 
S. Radhakrisznan. m in is trow ie  
rządu In d ii i członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

N. A. Buiganin. N. S. Chrusz­
czów i J. N ehru w yg łos ili 
przem ówienia pożegnalne.

M O SKW A. Agencja TASS  
: podaje:

Samolot, na pokładzie które­
go 14 bm. opuścili stolicę In ­
d ii przewodniczący Rady M i­
n is trów  ZSRR N. A. B u igan in  
i członek Prezydium Rady N a j-  

! wyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów, wskutek n iesprzy ja ją­
cych w arunków  atmosferycz­
nych w okolicach Kabulu ‘ nie 
móg) lądować na lo tn isku w  
Kabu lu  i w ylądow a ł w S ta li-  
nabadzie.

Ze Stalińabadu N. A. Bulga­
nin i N. S. Chruszczów uda­
dzą się — jak było uzgodnio­
ne z rządem A fganistanu — do 
Kabulu.

Katastrofa kolejowa 
na dworcu we Wrocławiu

14 hm. o godzinie 11.11 na Dworcu Głównym we Wrocła­
wiu nastąpiło zderzenie dwóch pociągów osobowych. Pociąg 
nr 6512 z Jeleniej Góry do Łodzi wjechał na stojący przy pe­

ronie pociąg gotowy do odjaz­
du do Poznania.

Od 23 hm
ferie 

szkolne
Tegoroczne fe rie  zimowe -  , . .

Szkotach, ogólnokształcących j iP  ̂ norm alnym  funkcjonow a- 
podstawowych i średnich o ra z jmu. m *rn? n a s t a w n i a  praeo- 
w szkołach zawodowych żarów. ' w a _ w łaściw ie — urządzenia 
no zasadniczych, jak  i w tech- ] zwrotnicze zaw iodły i pociąg z 
nikach rozpoczną się z dniem i f " . e  ̂ tyory w jecha ł na nie-

11 osób —  o fia r ka tastro fy , w 
1ym cztery ciężko ranne, zna j­
du je  się w  szpitalu. Ponadto 
28 osób uległo lekk im  obraże­
n iom ; na m iejscu udzie liło  
im  pomocy pogotowie stacyjne. 
Oba parowozy * trzy wagony 
osobowe zostały uszkodzone.

K atastro fę  spowodowało za 
kłócenie b lokady stacyjne j w

25 bm Młodzież przystąpi do 
ńauki. po przerw ie świątecznej, 
9 stycznia 1956 roku.

Na wyższych uczelniach 
przerwa w wykładach trw ać 
będzie od 22 do 27 bm. włącz­
nie.

w łaściw y to r zajęty przez po­
ciąg poznański.

Odpowiednie władze prowa­
dzą dochodzenie w  celu szcze­
gółowego ustalenia przyczyn 
zderzenia i ewentualnych w in ­
nych.

15-fetiii Tadzik
'powali! siekierą 

w ilka
l u b l i n  ( ln f. w ł.). N ie zw y k ły  

w ypadek zd a rzy ł się niedaw no we 
wsi S iedliska (pow. tom aszowski, 
w o j. lubelskie).

U dy  14-Ietn i M ic h a ! K opczackl i 
15-letni T a d z ik  K olasa paśli k ro -  

I w y pod lasem, w  pew nym  m om en- 
j ele n ie w ie lk i pies, k tó ry  b a w ił się 

na skra ju  lasu. ze skow ytem  w y ­
biegł z k rza k ó w  I rzuc ił się pod 
nogi M irh as lo w i, ja k b y  u niego 
szukając obrony. Z a  psem w ypad ł 
w ie lk i w ilk . C hw ycił chłopca za 
ram ię i pociągną! go m iędzy za. 
rośia. Stało się to w  b łyskaw icz­
nym  tem pie. T ad z ik  Kolasa, k tó ry  
stał opodal p rzy  swoich krow ach, 
nie stracił g łowy, c h w y c ił s iekierę, 
i dwoma ciosami w łeb p o w a lił w i l­
ka ratu jąc  ty c ie  koledze. W ilk  był 
w yją tkow o  d u iy . Jego skóra od łh> 
do ogona m a 1,60 m długości.

PP R N  w Tom aszowie przyznało  
Tadzikow t Kolasie t.000 zł nagrody  
przew id ziane j za zabicie w ilk a .

a. z.

(Informacje własne)

•  W  L U B L IN IE  w  
dniach 17— 18 grudn ia  br. 
odbędzie się w o jew ódzki 
zlo t trak to rzys tów . Wśród 
uczestników  z lo tu  spotka­
m y dwóch trak to rzys tów  
z POM w  S ienn icy: S ta­
nis ław a F utynę , k tó ry  
w yko n a ł 136 proc. p lanu  
rocznego i  M iros ław a Ry- 
caja, leg itym u jącego się 
w ykonan iem  p lanu  roczne­
go w  130 proc. (ar.)

•   ̂ W śród RZESZOW -
SK ICH ko le ja rzy  w yróż­
n ia  się m łodzieżow y ze­
spól rew id e n ck i B ron is ła  - 
w a Lecha. W ciągu ostat­
n ich  trzech kw a rta łó w  na­
p ra w ił on 3.655 wagonów  
bez w yłączan ia  ich  z ru- 
chu. (tp.)

Cl O sta tn i o w  O LS Z TY ­
N IE  odbyła się narada  
przewodniczących zarzą - 
dów  zakładow ych ZM P  
zorganizowana przez Za­
rząd W ojew ódzki ZM P. Na 
naradzie om ówiono Uchwa­
łę K C  PZPR w  spraw ie  
dysku s ji nad opracow yw a­
niem  p lanów  p ięc io le tn ich  
oraz nakreślono p lan w łą ­
czenia się o rgan izacji zet- 
em pow skie j do te j dysku­
s ji.

Postanow iono, ie  koła  
zetem powskie om ówią u- 
chw a ły  KC  PZPR no 
swoich zebraniach, będą 
wydawać gazetki ścienne 
poświęcone zadaniom  za­
k ła du  w  p lan ie  5-le tn im , 
organizować konku rsy  na 
najlepszy  w niosek organ i­
zacyjny i  techniczny.

(rs)

41 M łodzież Centralnego  
B iu ra  K o n s tru k c ji Maszyn 
G órniczych w  G L IW I­
CAC H odpow iedzia ła na 
„apel p io n ie rsk i“ . Do p ra ­
cy w  gó rn ic tw ie  zg łos ili 
się: m iody  te ch n ik -ko n ­
s tru k to r Józef K aczm ar­
czyk, k tó ry  jest jednym  
z czołowych p iłk a rz y  G ór­
n ika  - Zabrze i  G erard  
Bomba, rów nież tech n ik -  
kon s truk to r, członek z a ­
rządu zakładowego ZMP.

Kaczm arczyk pracu je  ju ż  
w kop. „Z abrze -W  schód“ , 
a Bomba w  „R o k itn ic y “ .

( w k )



w
Y S O K IE M U  m ęż- r —  Taka młoda, a panie te- I — 
czyzme, k tó ry  rą -  I go już... - 1
bat drzewo na po- j dlec.
dw órzu, u k ło n i -  j — B urzycie lka  — krzyczały 
łem  się m oż liw ie  ■ za Baśką k ilk u le tn ie  dzieci 
na ju p rze jm ie j: ~

syczał d ru g i po- | w ia ln ię , co wam
| kiego zarządu dali, toście 
| w z ię li i  przem arnow a li albo 

t,  . . .  . - - ---------  i i  przepili...
, ,, „ P rzyga rb iła  się ze zm ar- — Te dzieciaki rn  -

— . Jef  f aska? ~  ,P° czy m h ie n ia  m atka, zasępił s ię 0j -  ! krzyczą —  kom unistka  
uśm iechnąłem  się. ja k  m i się ciec. W iecie sami na jlep ie j i rzucielka ^  w ■
wydawało , m ile. Zgoła zresz- co p o tra fi ko łtu n  we wsi, gdy ■' c iak i 
tą niepotrzebnie, gdyż i  t a k : zacznie dziewczynę obrzucać'
b y ł m rok.

—  Jest, a bo co?
—  Z gazety... 
Gospodarz dokończył

Gadają, Baśka, że te j Energiczny jest bow iem  i 
wojew ódz-1 k rz y k liw y . A  je ś li ju ż  chodzi 

“ o te cm entarne tem aty, to 
czy nie byłoby słusznie j, że­
by raczej główną uwagę 

a tobą j  zw róc ił na budowę domu. a 
nie na budowę ka ta fa lków ?

Co macie — m ów ię — 
przeciw  nam, ZMP? W olicie

i  bu-

jf l T Ä Ä 1* 5-i S'  iS « T Ä  Ä i :arl-!S"® Ä5KB,rba„ Ä  M1?; I t t Ä  S : a «  i i t r  iGospodarz dokończył ra - da, za-oalona m im n 17 I™  1» : f l»  z e z

^ ^ d r z w r T w o r ^ y T T e ^ p o  * *  Śmiał8> ^ Stan0W iła odP °- 1 t^y m a fą c  s?ę iT s e v c e  b“

reprezentu ją  stare i  złe w  
te j wsi, to, co trzeba Zburzyć.

To nie jest tak ie  proste, m oi 
m ili. W ie lu  z tych na wsi, 
k tó rzy  k lęczeli w  błocie przed 

I płaczącym obrazem, przycho- 
j  dziło do zetempowców po 
i książkę. P ijacka  dotąd ga lo r- 
‘ ka stanow iła przecież trzon

T. , . . ,___  zetem-
ga.li po nocach? j  powskiego.

Spór odbywa się n ie  ty lk o  
m iędzy ludźm i. O dbywa się

Żebym  tak ju tra  nie do- : rów nież w  ludziach.
czekał, ja k  coś

czym zawołał:
—  O, masz tu  dziennikarza, 

będziesz go mogła zwym yś­
lać...

Stara łem  się jeszcze raz u- 
śmiechnąć, ale ju ż  ze znacznie 
m niejszym  powodzeniem. W y­
myślać m iała m i zresztą nie 
Baśka, lecz je j mama. A  za 
co — opowiem. •

★

ka ta fa lku

B U R Z Y C I E L U !
wiedzieć a tak iem  na atak.

ja k  s ta ry  jest zwyczaj hodo- p ^ [a
w ania ptactw a domoweeo. a 5

W IECIE, co to jest „p ió r-  r t i i - a - iu  „  , ■,
n ia “ ’  Jest to  instv tu  i £ bo dz io  0 to ’ by we WS1 z r° -  

blc w ieczornicę, ale to  taka. 
cja tak  stara zapewne, I k tóra by k o łtu n o w i w  p ię ty

. si nie
było, pad ł w ybór na szkołę. 
Bieda w  tym , że klucze od 
szkoły m ia ł ob. B.. p rzew odn i, 
czący kom ite tu  rodzic ie lsk ie­
go. Ten się n ie  bardzo k w a ­
p i ł do pomocy.

—  Co macie za praw o do 
szkoły? Szyby pobić, naśmie- 
cić — nie  dam i  już...

B arbara nie by ła  skłonna 
do zby t d ług ich  rozm ów:

— Dacie, an i się was pytać  
nie będę...

—  Zobaczymy.
—  No, to zobaczymy.
Padło p rzy  te j okaz ji sporo

k iedy  ona wychodzi na d w ó r., m ówiłem .

ptactw a domowego, a 
więc bardzo stara. Na wspól­
ne darcie pierza schodziły 
się dziewczęta, k iedy mama 
Baśki m ia ła  ty le  la t co ona, 
schodziły się jeszcze dawniej. 
Pam ięta to kto? Dziewczęta 
zawsze, ja k  św iat światem, 
rade schodziły się wspólnie 
do tak ie j pracy, gdzie ty lko  
ręce są zajęte, uwagę zaś 
można zwrócić na wszystkie 
bieżące sprawy wsi i  okolicy. 
Przy takich to okazjach 
wyśmiać można było tego i 
owego, odciąć się chłopcom,i i »  . *• J * «/ J ! 1
Którzy dziwną rzeczy ko le ją  ostrych słów  —  zdaje się

jednej i d rug ie j strony. Pisze 
m y „zda je się“ , gdyż ja k  to

zawsze przy tak ie j „p ió rn i” 
się znaleźli, pośpiewać.

A le  dawniej pewnie n ie  1 bywa, każda ze stron p o tra fi 
m ogłaby paść taka uwaga, powtórzyć w szystkie w y z w i- 
jaka padła pewnego razu u ska, ja k ie  usłyszała z przeci- 
Baśki w  domu, gdzie najczęś- wnej strony, żadna zaś nie
„,o , „K in—>„ -.- i--------- j pamięta, co m ów iła . B yw a ta k

przecież w  zacietrzew ieniu.
Koniec końców w ieczornica 

się odbyła. Teksty pisała sio­
stra  Baśki, do ich  w ykonania 
w z ię li się z zapałem zetem- 
powcy.

T rudno  je  w szystkie dziś 
odtworzyć. A le  b y ły  tam  
wiersze nawołujące do w a lk i 
z ciem notą w e wsi. B y ły  ske­
cze. O t, choćby w y ją te k  z je ­
dnego z n ich :

„P e w n ie , k u m o , n ic  dob re g o  r  
tego n ie  w y jd z ie .  Bo p ió rn ie  to  
In n a  rzecz. T a m  sic w szys tk ieg o  
dow iesz : ja k  k to  ch od z i, co je ,  ja ­
k ie  m a z n a k i na c ie le ... za jed e n  
w ie c z ó r obm ie lesz  ję zo re m  caia 
w ie ś . A lb o  te  d z iec iska . I)o  te j 
p o ry  c z ło w ie k  o n ic h  n ie  m y ś la ł, 
czy  sie k tó r y  s p ił, czy co u k ra d i 
— nad  ra ne m  p rz y c h o d z ił.  A  te ­
ra z  — o j,  k u m o  ko ch a n a ...“

Że jednak ludzie  gadają.
M atka  sprawę staw ia p ro - j 

sto:
—  Wszystko przez tę gazę- i 

tę. P óki to poza wieś n ie  w y ­
szło, to było dobrze. A teraz 
ja  ju ż  zdrow ia nie m am  do 
ludzi.

Oto pokrótce dlaczego ja 
jako  dziennikarz m ia łem  zo­
stać zwym yślany. Choć prze­
cie nie ja  pisałem  poprzedni 
reportaż, ‘ ' 
o odpowiedzialność 
wą. Z w ym yślany jednak nie 
zostałem, natom iast usłysza­
łem tę oto opowieść.

★
IE Z W Y K L E  m nie in te re ­

sem córce kazałem  
się do ZM P zapisać — rąbną ł 
się zapalczywie pięścią w  
piersi. — T y lko  powiedzcie, 
panie, kto  tu ta j ma do szko­
ły  prawo, przewodniczący ko­
m ite tu , znaczy ja  — czy Baś­
ka? C£em.u mnie, starszego 
nie uszanowali? Czemu do \ 
mnie...

Chodzi o to, aby um ieć za- 
| pewniać sobie poparcie tych 
■ ludzi, szukać u n ich zrozu- 
, mienia.

Spór na wsi jest sporem 
| m iędzy książką, występem a r- 
' tystycznym , wiedzą ro ln iczą 
a zatęchłą atm osferą cudów, 
podłą p lo tką, p ija c k im  w y ­
ciem. M iędzy now ym  a sta­
rym . Chodzi o to, aby a taku­
jąc w  ludziach wszystko to, co 
w  n ich ku tem u staremu 
ciągnie, równocześnie pozys­
k iw ać ich do w spółudzia łu w  
tw orzeniu nowego. T akich  
ja k  ob. B. również.

A  tu szach-mach — epitet 
„w ró g “ . I  gorycz, i  oburze­
nie dotkniętego do żywego 
człowieka...

Piszę to trochę z zażeno-
„  . . i waniem. Zdaję sobie sprawę

;J:0raz_ szy° clel> coraz głoś- J z ogromu trudności, ja k ie
przed dzielną m łodą bu rzy-n ie j brzm ią oskarżenia. Jest i

Ale w idać chodziło | członka a,mb-ic ja  j « e lk ą  stoją. A le  w iem  ró w -
dedzialność zawodo- w ładzy  szkoinej, i mez, ze po to. by m
-m yślany jednak nie ?».C1?azew ienie ‘ No i  strach, burzyć stare i  budować

Nsowała sprawa tego B., 
zwłaszcza zaś ka ta fa lku .

Za tego „w ro ga “ .
— Ja k i ja  w ró g? 

wróg? Szkoły broniłem .

na wsi 
nowe

trzeba koniecznie do tego bu- 
Ja k i ja  ; rżenia i budowania wciągać 

ludzi, gromadę. Chociażby na-

skuteczną metodą wyjaśnia
--------, nia ludziom  błędności ich

In te iesu jąca rzecz, w  11 roku 1 stanowisk. Rozumiemy gorycz 
władzy^ ludow ej tacy fachów - ; i  oburzenie ob. B „  k tó ry

N ie sądzimy, aby p rzyp i- | w e t w  danej c h w ili, tak  ja k  
nanie ep ite tu  „w ró g “  było ob. B „ nie bardzo się do tego

kw a p ili.

ciej zbiera ły się dziewczęta: 
—  Gadacie i  gadacie o 

byle czym... Może byś, Baśka, 
jakąś książkę opowiedziała? 
Posłuchałoby się...

Na pierwszy ogień poszli 
„D ziurdz iow ie“  Orzeszkowej. 
Podobało się. S łuchali. Później 

W okopach S ta ling radu“ . To 
wzięło szczególnie chłopców. 
„Jak iż  to chłopak p iękny  i 
m łody, jakaż to obok dziew i­
ca“ — wiersze Baśka m ów iła  
także. Wszystko co pam ię ta­
ła  ze szkoły. Tego słucha li 
wszyscy.

Coraz tłum n ie j by ło  w  do­
mu Baśki. N iedodarte p ióra 
spoczywały dawno pod sto­
łem, zegar ch ryp ia ł północne 
godziny, lampa skw-iercząc 
przypom inała o w yd a tku  na 
naftę, a w  Baśczynej cha łu­
pie jeszcze szły opowieści o 
lilia ch , k tóre ros ły  wysoko, o 
męstwie m arynarzy odesskicn, 
o perypetiach pana S ienk iew i- 
czowych bohaterów.

Mama burczała trochę... 
Nadymią, podłogę zadepczą, 
spać nie dają... A le  w  g ru n ­
cie rzeczy rada była, że 
córk i słuchają. O jciec zaś, 
pa rty jn iak , św ia tły  gospodarz, 
sam nieraz przychodził po­
słuchać i pogadać z m łodym i.

Propozycja Baśki: —  a m o­
że byśmy tak ko ło  ZM P  za­
łoży li —- w yn ik ła  ju ż  z na tu ­
ra ln ie  istniejącej sytuacji. Po 
co czekać na okazję do ga­
dania. k iedy przychodzi czas 
darcia piór? Można i  bez piór. 
Przedstawienie, robotę, zaba­
wę... Byle razem.

W  tym  miejscu wszakże oc­
kną ł się we wsi ko łtun . Moż­
na go nazwać kułacką propa­
gandą, p lo tką  — wszystko 
będzie słuszne. Jakże to tak 

koło ZMP... Niespełna 
rok  tem u jeszcze w śród h i­
s te rii i krzyków  ludzie na ko ­
lanach pełzli, by oglądać 
„cud “ , ja k i w ydarzy ł się u 
ob. M.. gdzie na św iętym  obra­
zie zauważono jakąś rosę, co 
m ia ło oznaczać, że obraz p ła ­
cze. Ludzie w y łam yw a li d e ­
ski, k tó rym i w łaściciel obrazu 
zabił d rzw i, popychali się i 
krzyczeli „w idzę“ , zaś w  są­
siedniej w s i na gw ałt w yp isy­
wano się ze spółdzielni pro ­
dukcy jne j.

cy od ka ta fa lku . M iałem
zastać p rzy budowie nowego 
domu.

Czy wy, panie, chcecie 
spraw ied liw ie , czy ty lko  że­
by człowieka zgubić?

— Nie chcę nikogo gubić i 
rzecz prosta chcę, żeby było  
spraw iedliw ie .

B. nabra ł tchu w  płuca.
— Po trupach, panie, ta 

Baśka chce iść... Po trupach...
W yraziłem  pogląd, że na 

trupa  to m i coś n ie  wygląda.

go j  przecież nie jest ani ku łak iem ,
ani ja k im ś  dywersantem , a 
człow iekiem , k tó ry  się po 
prostu m y li. Człow iekiem , na 
którego stare bardzo ciśnie, 
ale k tó ry  przecież ma dane 
ku temu, by nie ty lk o  nie 
stawać w  poprzek sprawie, 
k tó rą  reprezentu ją  bu rzyc ie l- 
k i, a na odwrót, pomagać im. 
W iem oczywiście, że B. chciał 
czy nie chciał, u trudn ia jąc  
burzycie lkom  ich walkę, sta­
ną ł po stronie tych, k tórzy

T O W ARZYSZE z ZP m ó­
w ią : „C iężko te j Baśce 
naszej. Weźmiemy ją  

chyba do nas do po w ia tu “ .
Nie bierzcie je j do pow ia ­

tu. Niech ro b i pow ia t w  swo­
je j wsi.

JERZY W IŚ N IO W S K I

r .  s . Z a u w a ż y liś c ie  p e w n ie , że 
w  p ow yższym  u n ik a łe m  n a z w y  
w si i  n a zw isk  lu d z i. U c z y n iłe m  
to  na  w y ra ź n ą  prośbę  m o ic h  ro z ­
m ó w có w . J a k  sądz ic ie , czy  s łusz­
nie?

J. W.

M asyw y bazaltowe w Strzeganiu. P rac .
n,a tym  terenie Przeprowadzają studenci 

U niw ersyte tu  W rocławskiego. Fot. — B a ra n o w s k i

I n t e l ’ w e n e y j n e

o b r a c h u n k i

Zamiast łaźni —  
mydlenie oczu

(P rz y  o k a z ji k ła n ia m y  się „ l i k o  
k o m u  tam  trze b a  z L u b lin a , w y ­
ra ża ją c  p o d z iw  d la  sposobu w y ­
jaśn ian ia  „c u d ó w “ . Ja k  w iadom o, 
d® *eB0> w y ja ś n ić  lud z io m ,
skąd się w z ię ła  rosa na obrazieTTTPna niopn iwcłłln. _ ■ * !

W ybuch śmiechu i o k rzyk i 
złości dobiegły z sali. W szy­
scy poznali, o kogo chodzi. 
A ta k  b y ł celny.

Można by tu  jeszcze m ów ić
0 wspóln ie zasianym poletku 
kuku rydzy. O hodow li k ró ­
likó w . W spólnych zabawach. 
O wypożyczonych książkach. 
N a rob iły  b u rzyc ie lk i we w si 
ruchu. Dobrego ruchu. Dawna 
kom pania od darcia p ió r sta 
wać się zaczęła m łodym , pręż­
nym  kolektyw em .

Aż tu  stało się, że do wsi 
p rzy jecha ł dz iennikarz z wo 
jewódzkiego „S ztandaru L u  
du “ . Pogadał z tym  i  owym. 
posłuchał, po k ilk u  zaś dniach 
ukazał się reportaż, w  k tó rym  
opisywano w y s iłk i bu rzyc ie - 
le k  i  ich trudności. Wspo­
m niano rów nież i  o tych, co 
b y l i  p rzec iw n i poczynaniom 
m łodych. Za n ich wszystkich 
zresztą zebra ł na jw ięce j ów 
przewodniczący kom ite tu  ro ­
dzicielskiego, którego nazwa­
no po prostu  wrogiem .

C h łop i w e i w s i gazety czy' 
ta ją  i  do słów  p rzyw iązu ją  
wagę.

— Wróg? Aha, to znaczy 
c n i chyb i posadzą, ty lk o  pa 
trzeć, tego B.

1 stało się, że część wsi, 
k tó ra  dotąd, je ś lib y  tak  moż 
na było  powiedzieć, z życz li­
wą neutra lnością obserwowa 
ła  to, co czynią m łodzi, skoro 
ty lk o  zobaczyła, że spór prze . 
nosi się w  stre fę  ad m in is tra ’  
c ji, zaczęła być przeciw  Baś­
ce. Choć przecież n ie  ona ten 
reportaż pisała. K ilk u  ch łop , 
ców, k tó rzy  przedtem  p rzy

„ N ic  m ożem y się u m y ć  po p ra ­
c y : 150 ro b o tn ik ó w  p rz ę d z a ln i
m y je  się je d y n ie  pod dw om a 
k ra n a m i r  z im n ą  w odą  nad  „ k o ­
r y te m ’’ . R o b o tn ik a  naszych  za­
k ła d ó w , w raca jące g o  z p ra c y  
m ożna  poznać w  n a jw ię k s z y m  
t łu m ie  po ty m , że je s t b ru d n y . 
Ł a ź n ia  w  za k ła d z ie  czy n n a  je s t 
t y lk o  na  je d n ą  zm ianę , m y  zaś 
p ra c u je m y  n a  t r z y  z m ia n y ”  — 
p is a ł do nas ko i. A d a m  Łoś ze 
S zcze c iń sk ich  Z a k ład ó w ’ W łó k ie n  
S z tu czn ych .

S łuszne p re te n s je  ro b o tn ik ó w  
p rz e k a z a liś m y  do ro z p a trz e n ia  
d y re k to ro w i Z a k ła d ó w . z  je g o  
o d p o w ie d z i d o w ie d z ie liś m y  się, 
że (c y t. dost.) „w  Zak ład a ch  
są czyn ne  t r z y  ta źn ie . U w aga  
c z y te ln ik a  ja k o b y  n ie  b y ło  m oż­
liw o ś c i w y k ą p a n ia  się je s t n ie ­
s łuszna , gdyż  w ie lk o ś ć  za k ła d u , 
je g o  rozm ieszczen ie , z a pe w n ia  
sw obodną  k ą p ie l na  k a żd e j z m ia ­
n ie ” . N a o dd z ia ła ch  w p ra w d z ie  
b ra k  je s t u m y w a ln i z c ie p łą  w o ­
dą, będą one je d n a k  w y k o n a n e  
w  1956 r . ” .

Z ty m  w y ja ś n ie n ie m  n ie  zgo­
d z ił  się zn ó w  nasz ko re s p o n d e n t. 
U trz y m u je  on  w  d a lszym  c iąg u , 
ze p rzędza rze  i ś lusa rze  n ie  m a- 
ją  m o żnośc i u m y ć  się po p ra c v . 
Ł a źn ia  ogó ln a  czyn na  ie s t ty lk o  
d la  je d n e j z m ia n y . P ozosta łe  łaź ­
n ie : d la  w ę g la rz y  (jed e n  je d y n y  
p ry s z n ic )  o raz  d la  s tra ż y  p rz e m y ­
s ło w e j — n a w e t w  s k ro m n y m  
s to p n iu  n ie  s p e łn ia ją  sw e j r o li .

T rze b a  w ię c  p rz y z n a ć  ra c ię  
ro b o tn ik o m  S zcze c iń sk ich  Z a k ła ­
d ó w  W łó k ie n  S z tu czn ych , że n ie  
chcą czekać na m o ż liw o ś ć  u m y ­
c ia  się  w  c ie p le j w odz ie  do 1953 
ro k u . podczas k ie d y  za ga d n ie n ie  
to  m ożna  ro zw ią za ć  ju ż  w  b ie ­
żącym  ro k u  u d o s tę p n ia ją c  is tn ie ­
ją cą  ła ź n ię  o gó ln ą  d i a w s z y s t­
k ic h  trz e c h  zm ia n . P o d an y  w  
w y ja ś n ie n iu  fa k t  is tn ie n ia  na te ­
re n ie  z a k ła d u  trz e c h  ła ź n i, k tó re  
z a p e w n ia ją  ro b o tn ik o m  „s w o b o d ­
ną k ą p ie l“  — za s łu g u je  w  tvxn 
o ś w ie tle n iu  na nazw ę  m y d le n ia  
oczu.. A  n ie  tego p rzec ież  ocze­
k iw a liś m y  i  n ad a l o c z e k u je m y  
od D y r e k c j i  S zcze c iń sk ich  Z a ­
k ła d ó w  W łó k ie n  S z tu czn ych .

M . S.

PIERWSZE DNI
m e ry jn y c h  itd .  in n i  m a ją  okaz ję  opa n o w a n ia  now ego  zaw odu.
. t w u . f VCiu .D*,o d W > ch łopca  zachodzi zasadnicza zm iana  W o kres ie  
f j J i 63’ w o js k o w e j w  k o le k ty w ie  ż o łn ie rs k im  k s ź ta łtu ia  sie now e po- 
jęc ia  o ko le że ń s tw ie , d y s c y p lin ie , b o h a te rs tw ie  i pośw ię cen iu  Z  ta - 

l?ksz1ta ł io u a iv < rłl p o g lą d ó w  m ło d y  c z ło w ie k  no o d b y c iu  
s łu żb y  w o jskow e ,! w k ra c z a  w  życ ie . R adosnym  z ja w is k ie m  je s t f a k t  że 
do w o js k a  p rz y b y w a  ju ż  te raz  w ie lu  c h ło p có w  z o d p o w ie d n im  p rz y - 
g o to w a n ie m  te o re ty c z n y m  i z a w o d o w ym , z d o b y ty m  w  szko łach  i ó i  
I w S  s^ e c *a lłlo s c k  G w a ra n tu je  to  w y s o k i p oz iom  w ys z k o le n ia  n ie - 
sW goiew o js k a y a n in k a C *1 now oczesn®£°» tech n iczn e go  w yposażen ia  na-

117 SZYSTK1E lądy zostały 
W -daw no odkryte , ty lko  wnę-, 

trze Z iem i zaw iera jeszcze w ie ­
le ta jem nic. Nad ich roz ic ik ła -  
niem  p racu ją  geologowie. W  
tym  reportażu poznacie jedne­
go z n ich  — K rys tyn ę  Wlazło 
— absolwentkę Techn ikum  Ge­
ologicznego w  K rakow ie .

Czerwona Woda należy do re­
jo nu  bolesławieckiego. W tym  
re jon ie pracuje K rys tyn a  ju ż  
od roku. Początkowo była przy  
wierceniach poszukiwawczych  
~a kw arcytem  ■— m inera łem  nie- 

j  zbędnym, w  naszym hu tn ic tw ie ,
[ dzisiaj pracuje przy poszuki­
waniu g l ink i ogniotrwałej,  po­
trzebnej do w y ro bu  korków  do 
pieców hutniczych, do produk­
c j i  porcelany i  p roduktów  Sć,CL- 
matowych.

T ra filiś m y  tam  w  chw ili, gdy 
zaczęły się dziać jak ieś dziwne  
rzeczy w  głębi Z iem i. W ybu­
chy. Jeden, drug i, trzeci. Czyż­
by trzęsienie Z iem i? Nie, to 
eksplodowały ła du nk i dynam itu  
założone na dnie szybu w y-  
ciągowo-badawczego. Wszyscy 
w napięciu s łuchaliśm y i  roz­
m aw ia liśm y półgłosem. G órn i­
cy: W ójc ik  i  Rutyna, brygadzi­
sta Łach i  geolog K rystyna . 
W tedy to od razu zorien tow a­
liśm y się, że rozm aw ia ją  z nią  
jCk „ró w n y  z rów nym  chociaż 
niejeden z n ich na oko by l 
w iekiem  dw ukro tn ie  starszy.

Wreszcie wszystkie ła du nk i 
na szybie n r 3 eksplodowały. 
Wtedy strza łow y Kabarenko na 
wszelki wypadek pierwszy  
zszedł po drab in ie  w  ciemną 
czeluść szybowego otw oru. Po 
c h w ili z 14-metrowej głębokoś­
ci usłyszeliśm y jego głos. — 
Dobra jest —  zaw oła ł..

Krystyna odkrywa
tajemnicę

Ziem i
(Korespondencja własna „Sztandaru Młodych" 

z woj. wrocławskiego)
T ym  razem wszystko gra. 

Następnie puszczono w  ruch  
wyciąg. W ójc ik  na dole pod 
ziem ią zaczął wsypywać uro­
bek do olbrzym iego w iadra. 
Przy pomocy w yciągu w iadro  
powędrow ało na pow ierzchnię: 
T iita j R u tyna odrzucał na bok 
g lin ias tą  ziemię. 1 tak  od po­
czątku...

Do wczorajszego dn ia ani 
śladu g lin k i ogn io trw a łe j, po­
szukiw anej przez naszych to­
warzyszy. Geolog K rys tyna  i 
górn icy są jednak pewni, że 
na tra fią  na je j pokład. T y lko  
na ja k ie j głębokości, czy bę­
dzie gruby?

K rys tyna  ro b i p ro file  każde­
go szybu.

— Panno K rys iu , na tró jce  
może pani ju ż  zaczynać — za­
w o ła ł Rutyna. K rys tyna  na ło­
żyła na głowę górniczy hełm  
i  razem zeszliśmy ha dół, tą 
samą drogą co Kabarenko. Brr... 
zim no ja k  w  p iw n icy . Gdzieś 
w  górze w idać m a leńk i kw a­
drac ik  nieba i  okrąg łą tw arz  
brygadzisty Łacha, trzym ające­
go taśmę m ierniczą. P ow oli 
spuścił j t f  na dól.

P atrzym y. Czternaście me­
tró w  i  osiemdziesiąt pięć cen­
tym etrów . W notesie geologa 

powstaje no ta tka : „14—14.85 m 
piaskowiec średn ioz ia rn is ty ...“  
itd .

A  g lin k i ja k  nie było tak  
nie ma. Zaraz, zaraz... K ry s ty ­
na w  pew nej c h w ili odłupała  
kaw ałek ściany. W zięła „p ró ­
bę“ . Oglądam y ją  wspólnie. 
W idzicie  — pokazała uradowa­
na palcem  —  ten jaśnie jszy  
kaw ałek ną „p rób ie “  to jest 
właśnie p ierw szy ślad g lin k i 
og n io trw a łe j! N iedługo dobie­
rzem y się do pokładu!

1 znów jesteśmy na po­
w ierzchni. Zw iedzam y sąsiednie 
szyby. W jednym  z n ich  po 
detonacji dynam itu  trysnęła... 
woda. Trzeba ją  wydobyć . W 
in nym  szybie woda stale zale­
wa dno. W arstw y z iem i często 
p ła ta ją  fig le .

o je j  um iejętnościach zawodo­
wych.

10 sierpn ia dzień b y ł pogod­
ny, słoneczny. K rys tyna  staw i­
ła się w  „sztab ie“  geologów, 
mieszczącym się w  Zebrzydo- 
wej. I  Skierow ali ją  z m iejsca  
w  teren. P ierwsze zetkn ięcie  
si? z ' poszukiw an iam i p rzy  
wierceniach „za kw arcytem “ , 
pierwsze wrażenia... N ie nie  
b y ły  one dodatnie.

— Patrzcie —  to ta świeżo 
upieczona — m ó w ili górnicy. 
Co też taka p o tra fi, toż to jesz­
cze dziecko. A le  „dziecko“  nie  
dało za wygraną. Już za k ilk a  
dn i rob iła  samodzielnie pro file . 
K re d y t zaufania rósł. Dzis ia j 
po up ływ ie  roku  m ogliśm y  
stw ierdzić, że jest on dość du­
ży.

A ju tro ?  Na naszego geologa 
czeka w ie le  pracy. L icho w ie, 
ja k ie  tajem nice jeszcze zaw ie­
ra wnętrze Z iem i.

Tak było i  tu ta j w  Czerwo­
ne j Wodzie. Rosły drzewa i 
krzaczki. Na p o b lisk ie j łączce 
pasły się krow y. P rzyszli lu -  
dzie i  doszli do w niosku, że 
Według wszelkiego prawdupo- - 
dobieństwa należy spodziewać 
się w  g łęb i Z iem i pokładów  
g lin k i ogn io trw a łe j, bo w  są­
siedztw ie jest...

Zaczęto chodzić, grzebać, ko­
pać, no i  p ierwszy szyb w y-  
ciągowo-badawczy przekszta ł­
c ił się w  szyb p rodukcy jny. 
Plan zrealizowano.

Praca geologów jes t rów nież  
cząstką p lanu  sześcioletniego i  
zbliżającego się p lanu  pięcio­
letniego. Powstaną nowe szy­
by, kopalnie.

Od peem u do s k o m p lik o w a n e j nowoczesne.) te c h n ik i w o js k o w e j - d ro g a  d a leka  i  tru d n a  A le  zaczynać 
trze b a  oczyw .śe ie  od pods taw . Z p eem em  trz e b a  się zżyć od p ie rw s z y c h  d n i p o b y tu  w  w o js k u . O dtąd 
będzie  on  n ie o d łą c z n y m  to w a rz y s z e m  s łużb y . Na z d ję c iu  -  o f ic e r  Laso ta  p ro w a d z i za ję c ia  o b ro n i

z g ru p ą  ż o łn ie rz y .

f i  D w yn ikó w  w ykonyw ane j 
pracy zależy, czy w spółto­

warzysze nabiorą zaufania. 
W iedziała o tym  K rys tyna , gdy 
w  dn iu  10 sierpn ia 1954 roku  
rozpoczęła pracę technika-geo- 
loga. S tarzy górn icy i  w ie rta ­
cze nie od razu p rzekona li się

Koniec szychty. Samochód 
ciężarowy odwozi ludz i do do­
mów. Jeden m in iony  dzień to 
k rok  b liże j do zbadania da l­
szych ta jem nic  Z iem i.

To co było wczora j ta jem n i­
cą, przestało n ią  być dzisiaj. Z  
podręczników  geograficznych i  
map będziemy uczyć się o bo­
gactwach m inera lnych naszego 
k ra ju . Tam, gdzie na mapie w  
ub ieg łym  roku  b y ł las ozna­
czony m a leń k im i jode łkam i, 
dzis ia j jest ju ż  in ny  znak... 
węgie l albo może miedź, kw a r- 
cyt czy g lin k i szlachetne. A  co 
będzie za rok?

T. F L IS IU K

rzeba  n ieco  w y s iłk u , k to  w ie  czy i chodzili na p ió m ie  i na zebra-

” e c K z ° n e j i  " t k ™ ież iSCm  'w ie k  i d !? ’ ^ ^ j 0 , . * *  . s * s i* -  |
X X . P o trz e b n y  Jest, Jak się rz *  d° W na schadzkl. Ponoć W O d- 
k lo , do tego w y s iłe k , a le  nade I chleją. N iek tó rym  dziew - 
nanówk°ełnwalek ,?!ow,ą’ , Prosz« I cz^ o m  m a tk i w p rost zab ron iły  
zu i  n ie w y ja ś n ie n ie  T u d z fo m  p rey* Wspólnego Z ZM P  i
czyn  „c u d o w n o ś c i“  z ja w is k a , ja k  i B aską. P rzy Baśce zostało I 
< ™ !o n?te l sęe w  te j  w s i, n t e ! na jw iern ie jszych 4— 5 p rzy ia  I 
św ia d czy  z b y tn io  o ty m  w y s iłk u ) , ciółek. P a  - I

Poszła wieść po wsi:
~  Zgrubiły bu rzyc ie lk i czło­

w ieka. Napisały do gazety i
lu z  po nim.
Zaś do Baśki usłużne głosy 
każdego ranka donosiły:

B. powiedział, że po - 
nieważ ty  go zgubiłaś, to i on 
cię zgubi, i  żebyś sobie ka ta­
fa lk  szykowała...

W róćm y jednak do kołtuna. 
Zważcie, że ko łtu n  stając do 
ofensywy nie zawsze ciska 
kam ieniem. Częściej, choć k to  
w ie czy n ie  boleśniej — b ło­
tem.

— Ale  sobie zięciów szuka 
Baśki m atka na gw ałt —  m ó­
w iła  jedna kum a drug ie j k u -

O program ach szkolenia

ZNOWU TA LEKCJA!
1 . J żeby ten chłopak mógł w  środo-

Pamiętacie ten wrzask ucie-1 w *shu zetempowskim  poszukać 
chy, k ie dy  obwieszcza się ; dla siebi® sensu życia, w yjaśnić 
klasie nowinę, że „ le k c ji dziś | f zeczy niezrozumiałe, nawet bo-

Odkrywcy 
„chłopskiego złota”

(Doàoétieak u  str. 1)

na poletkach doświadczalnych 
chłop i p racują nad coraz lep­
szym dostosowaniem w łasnej 
odm iany do w arunków  glebo-

mnostwem kukurydzianych 
kolb różnej w ie lkości i  odcieni. 
Aż bra ło zdumienie, ile  jest 
polskich odmian kukurydzy. 
a  ie!e odm ian udoskonalili i 
s tw orzy li zebrani na sali ludzie.

Na zakończenie zjazdu po 
przem ówieniu m in. ro ln ic tw a

w ych i  klim atycznych. W gro- j Edmunda P o lk o w s k ie g o  o 
madzie zasiano 274 ha k u k u r y - ! głoszono P o z n a n ie  n a jfe z y m
dzy, a we wsi nie ma gospoda­
rza, k tó ry  by kuku rydzy  nie u - 
p ra w ia ł. „Uważam , że ku ku ­
rydza potrzebna jest w  chłop - 
sk im  gospodarstwie, tak  ja k  
drożdże w  Chlebie“  —  kończył 
swoje przem ówienie Wesoło w-, 
ski.

W  przerwach uczestnicy 
z jazdu oglądali ga b lo tk i z

hodowcom cennych nagród. 
M. in. 5 spółdzie ln i p ro du kcy j­
nych otrzym ało po jednym  sa­
mochodzie ciężarowym, a 3

nie będzie“ . P iękna chw ilo , bo- 
dajbyś nie m inęła ! K tóż w tedy 

.1 rozpacza? Wszystko czmycha do 
domu, na boiska, gdzie się da. 
Nawet maturzyści. I przodowni­
cy! Szkoło, szkoło...

W  szkole są lekcje. Uczeń 
wstaje, odpowiada na pytanie. 
M a wiedzieć to, co w  książce.
I słusznie. Setka fak tów  w y łu ­
skanych z m iliona, dziesiątka 
niezachwianych prawd.

A le chłopak rośnie i św iat 
zaczyna  ̂ mu się w  oczach po­
większać. Podręcznik to są k a rt­
k i i d ruk — a tu jest życie, są 
ludzie i pytania, pytania. Co­
raz więcej pytań: N a jdz iw n ie j­
szych. K to  odpowie? Nie ten 
podręcznik i nie zawsze lekcja, 
często i nie dom.

Więc?
Gdzieś tu za tym  pytaniem  

jest pole dzia łania ZMP. Tak 
odpowiedzieć, tak pokierować, 
aby chłopak w yrósł na człowie­
ka, na dumę k ra ju  i pa rtii. N i

leśne
O tak im  szkoleniu m ów ił I I  

Zjazd ZM P. Zasady takiego 
szkolenia wprowadza uchwała 
Prezydium  ZG ZM P „w  spra­
w ie szkolenia ideologicznego 
wśród m łodzieży“  — z sierp­
nia br.

Przeżywamy w  naszym Zw iąz­
ku okres dobrych przemian. 
Uchwała jest dokumentem tego 
okresu. Cieszy, daje mnóstwo 
możliwości. A k ty w  coraz głębiej 
drąży problem y życia ideologicz­
nego młodzieży.

T y lko  że nie wszędzie. Ukazał 
•się np. „P rogram  szkolenia ideo­
logicznego dla kó l ZM P w  szko­
łach średnich“ . Powiem od razu: 
moim zdaniem ten program to 
przysłow iowe dwa k ro k i wstecz. 
A le  sprawa jest zbyt poważna, 

" (a b y  ją  gołosłownie zbijać. D la­
tego — do rzeczy. Uchwala 
ie rpn iow a określiła  słuszną

W  uchwale jest zawarta de­
cyzja —- zerwać z klarowaniem  
młodzieży znanych prawd, z tło ­
czeniem w  je j g łow y ogólników, 
a dać kołom pod dyskusję rze­
czy, które  „szczególnie moc - 
no n u rtu ją  młodzież w  tym  
w ieku “  (patrz uchwała).

To jest koncepcja. A le  pro­
gram  ją  podważa. Tu już  nie 
w iadom o o co chodzi: czy o 
k la row anie  znanych prawd, czy 
o douczanie „w  ramach szkole­
n ia “ , czy o coś jeszcze. A le  tak  
jest ty lk o  na pozór. W gruncie 
rzeczy program  ma wyraźne 
założenia. Idzie w  n im  o poda­
nie m łodzieży zbioru znanych

łę Prezydium  ZG to dopiero m szywani a trudności, niepoka -
jedna wada programu. Są i  inne 
— może nawet większe.

Program  nie zaw iera a n  i
i . ? d ’’ *ezy do dyskusji. 
Wszystko jest w  nim  tak oczy-

zy wanta przeszkód, upraszcza­
nia i  upiększania na przykład: 
kom unistom  nie przyznaje się 
prawa do uśmiechu i do zm art­
wień, na przyk ład ZM P jest o r-

wiste, że nawet nie ma się nad i Jonizacją, k tóra nie zna k ło p  
czym zastanowić. To zwyczajne ' "  ~ '
ogólniki. T rudno cytować — bo 
w łaściw ie trzeba by przytoczyć 
cały program.

N ic do dyskusji! A le  dlaczego?
W iem y to dobrze, że dyskusja 
jest tam, gdzie kończy się z la -

D rugi przyk ład : tem at 2 dla 
tej samej klasy. Po wyliczeniu
masy zagadnień, gdzieś w  poło-1 k ierem  i zaczyna się m ów ić po­
w ie zna jdu je  się wskazówka: ważnie. Powstają w tedy różnice 
„Przystępując do om ów ien ia ! ’-dań, m yśli ruszają do ataku, 
w łaściwego tem atu należy u k a-1 każdy rozważa swoje racje, bro-
z a ć  r o z w ó j  p o g l ą d ó w  o 
ś w i e c i e ,  w  k tó rym  m ateria- 
lis tyczny nurt...“  itd . Że to uczv

n i się lub naciera. A le  ten ruch 
trzeba spowodować. Program 
tego nie czyni, jest bowiem

młodzież płycizny i bezmyślno- P r z y k ła d n y m  w z o r e m  la k i e r n i -
ści dowodzić chyba nie trzeba.

A le  tu  chodzi jeszcze o kon­
cepcję. Jaka może 
przewodnia takiego 
Żadna.

A uto rzy program u niczego w
gruncie rzeczy nie chcą osiągnąć, n ieprawda! N ie każdy 

bezspornych, oczyw istych i  nie- ) Bo jeś li wycisnąć wodę z tema- j nie każdy. T rudno tu
7 0(-ilńłrrinvMr„N łm! I fil 4-« ....__________•  ̂ L kizachwianych tw ierdzeń. tu — to suma wiedzy w  nim  ! się

ctwa. Znowu ty lk o  jeden przy­
k ład : w  temacie 5 dla k lasy X I

bvć m vś ll T tal? y V : K a Ż d y  m l°dy  chło- 
lVCC 1 dziewczyna zastanawia zajęcia. I słę jais przeżyć życle> co zrobić
aby w  przyszłości nie wstydzić 
się za zmarnowane życie“ . To

daleko 
bawić

procenty, ale przecieżCl • • . . ------- I r j / iu u u u i* .  o j t.
Skoto program  nie daje te j zawarta nie jest o jo tę  większa i wszyscy trzeźw i ludzie w ie d z a

,'nnoonn ii f rsi«-» łiirlóert.. — 1 „ A- r.rf f 7 „ t —   1 T l—> 1 • i .  ̂ ”  ICUŁCJjkoncepcji to nie łudźm y się, że 
z jaw i się ona w  samej praktyce.
W praktyce też je j nie będzie.

Dwa przyk łady spośród stu: | się nie osiaga. 
w  temacie 1 d la  k lasy X I  zaleca 
się om ówienie na jednym  zaję­
ciu „dzie ła życia i pracy“  k ilk u ­
nastu w ie lk ich  Polaków! Na tym

Bo —od te j, ja ką  daje szkoła, 
dale j — robiąc ze 
jeszcze jedną lekcję niczego 

A wreszcie takie  !

koncepcję zajęć dla szkół: tra - “ S

ja k  z tym  zastanawianiem się 
szkolenia | naprawdę jest.

W  tym  sty lu pisany jest pro­
gram. M łodzież tak  w raż liw aszkolenie — i to jest na jważ- „  . , .

niejsze — w  niczym szkolonych na wsze'k i fałsz, na całą „d rę t-
ł-> i -, .-i- ;    i ' Wił mOWP“ hpH 71 m n rttrvi rviiaia

POM -  po osobowym. Ponadto ! " f SleC za m ega n,le nudzić ~
........ ...........................’ ale uczyc w ia ry  w  ludzi i m ów ić ! gadnienianagrodzono m otocyklam i 50 

agronomów, k tó rzy  po łożyli 
szczególne zasługi p rzy upraw ie 
i rozpowszenianiu kuku rydzy.

ad

twardą prawdę. Młodość — to 
głód prawdy.

2.
Oto i zadanie szkolenia. P rak­

tycznie —  jedyna możliwość,

dycje ZMP, zadania zetempowca, 
problem y moralno-etyczne, za- 

światopoglądowe.
Program  f o r m a l n i e  

ty lk o  spełnia postula ty uchwały. 
W  rzeczywistości zaprzecza im  
zupełnie: program  nie ma kon­
cepcji.

cześnie omówić „w k ła d  w ogól- terkach, 
noludzkie dzieło postępu k u l­
tu ry  i  cyw ilizac ji, ja k i wn iosły 
na przykład narody Zw iązku 
Radzieckiego, Stanów Zjednoczo­
nych, Chin, naród francuski, 
angielski, w ioski, n iem iecki i  in ­
ne... „T o  wszystko ma być do­
piero w s t ę p e m  do tem atu!

nie zmienia, nie zawadza ono 
o żaden występ w  ich świado­
mości, uczuciach, myślach i roz

Jest bezużyteczne. N ie w a l­
czy o nic i nie walczy z niczym. 
Dekuje się na tyłach.

3.

wą mowę“  będzie o n im  m ia ła 
j swoje zdanie — przecież w ie- 
; my, że nie inaczej się stanie. 
I A le  najgorsze, że w  ten sposób 
m arnuje się k ilk a  la t pracy 
wychowawczej.

Sprzeniewierzenie się kon­
cepcji w ysunięte j przez Uchwa-

To, o czym m ów iło  I I I  P le­
num naszej P a rtii, aby pracy 
ideologicznej przyw rócić ostrość 
kantu zostało zupełnie
zlekceważone. Program opiera 
się na sztywnych zasadach za-

tów  i  nie popełnia błędów, 
wystarczy dziś chcieć i praco­
wać, aby spełnić wszystkie swo­
je  m arzenia itd , itd.

Zycie ujęto w  schematy, ode­
brano mu. barwę, treść i głębię. 
W iadomo, co po tak ie j operacji 
zostaje.

Jakaś dziwaczna zasada: 
m niema się, że wszystko, co 
m ów im y jest powiedziane po 
raz pierwszy i n ik t  n igdy o 
tym  nie w iedział. Na te j zasa­
dzie program y wypełn ione są 
po brzegi ta k im i oto o d k ryw ­
czymi (skądinąd słusznymi) 
stw ierdzeniam i: „P o lsk i lud
pracujący zawsze kochał swoją 
ojczyznę“ , „nasza ojczyzna w y ­
dała w ie lu  ludzi, k tó rzy  w s ła w ili 
je j imię w  świecie“ , „naród 
Polski i państwo ludowe ota­
czają głębokim szacunkiem l 
pamięcią ich  imiona“ itd. To 
wszystko podaje się jako m yśli 
do dyskusji. A le  w  te j ła tw iżn ie  
jest metoda. W yrosła ona na 
braku odwagi m yślenia i ma 
z kolei tem u m yśleniu zapobiec. 
Tu już  nie chodzi o to. aby 
młodzież przekonać, zapalić, roz­
budzić — tu  chodzi o to, aby 
jg  pouczyć o fic ja ln ie , że jest 
tak  a nie inaczej.

4 .
Idźm y dalej. Otóż program 

dla szkół zaw iera ■ szereg is to t­
nych błędów ideologicznych,
braków  metodycznych i ję z y  
kowych — co budzi ju ż  sta­
nowczy sprzeciw. Jest niedo­
puszczalne, aby opracow yw ać 
ta k i program  —  przezna *



/  OSTATNIEJ CHWILI

Delegacja
radziecka
proponuje przyjęcie 

16 państw 
d o  O N Z

NOW Y JORK. Na nadzwyczaj­
nym  posiedzeniu Rady Bezpie­
czeństwa zwołanym  z in ic ja ty ­
w y de legacji radz ieck ie j w  
dn iu 14 bm. przedstaw icie! 
ZSRR A. Sobolew złożył nową 
Propozycję w  spraw ie p rzy ję ­
cia do ONZ ubiegających się 
Państw. Sobolew oświadczył, 
że pragnąc zażegnać impas, 
ja k i powsta ł w  Radzie Bezpie­
czeństwa w  zw iązku z weto 
czangkaiszekowca przeciwko 
przy jęc iu  do ONZ M ongolskie j 
R e pu b lik i Ludow ej, delegacja 
radziecka proponuje, aby Ra 
da Bezpieczeństwa w yraziła  
zgodę na przy jęc ie  16 państw 
t j . : A lb a n ii, A u s tr ii,  B u łga rii. 
H iszpanii, F in lan d ii, Cejlonu 
Ir la n d ii,  Jordan ii, Kambodży. 
L ib ii,  Laosu, P ortuga lii, Nepa­

l u ,  Rum unii, W ęgier i Włoch.
T ak w ięc Zw iązek Radziecki 

postanow ił nie domagać się 
p rzy jęc ia  do ONZ M ongo lii i 
Japonii. A. Sobolew podkreślił, 
ża kan dyd a tu ry  tych obu k ra ­
jó w  pow inny  być rozpatrzone 
na X I  sesji Zgromadzenia O- 
gólnego. Dodał on także, że 
nowa propozycja radziecka 
wcale nie oznacza, iż rząd ra ­
dziecki cofa poparcie dla kan ­
dyd a tu ry  Japonii.

W  Ind iach  is tn ie ją  wszelkie 
w a ru n k i dla pomyślnego roz­
w o ju  ekonom ik i narodowej: 
ogromne zasoby naturalne, roz­
ległe obszary żyznych ziem i 
— co najważniejsze — n ie w y ­
czerpane s iły  twórcze zdolnego 
i pracow itego narodu Ind ii, 
k tó ry  w  ciągu swej w ie low ie ­
kowej h is to r ii s tw orzy ł n ie­
śm ierte lne pom nik i k u ltu ry . 
My, ludzie  radzieccy, którzy 
m am y doświadczenie w  plano­
w aniu  gospodarczym, jesteśmy 
zdania, że Ind ie  p rzy swym 
obecnym dążeniu do rozw in ię ­
cia swej gospodarki i do pe ł­
nego w ykorzystan ia  posiada­
nych zasobów m ateria lnych i 

M IŃ S K . W  środę delegacja j rezerw  ludzkich, zdoła ją w 
zw iedziła kołchoz im. Gastello k ró tk im  czasie znacznie zw ięk-

Delegacja Sejmu PRL
w Z w. Radzieckim

Żadnego poważnego
problema w Azji 

nie można obecnie rozwiązać
bez oiM ala

Konferencja prasowa N. Ä. Bulganina i íí. S, Chruszczowa
D E LH I. Dn ia 14 bm przewodniczący Rady M !n i-  

s iró w  ZSRR N. A. B ułgariin  i członek Prezydium  Ra­
dy Na jwyższej ZSRR N. S. Chruszczów zw oła li kon­
ferencję prasową z udzia łem  dziennikarzy hinduskich, 
rad ieckich i zagranicznych przebywających w  Delhi- 
Ną kon fe renc ji P' »sowej obecnych było przeszło 150 
dzienni arz-"' rep rezentu j-cych najw iększe agencje 
l~ra owe i dz ienn ik i In d ii, Zw iązku Radzieckiego i in ­
nych k ra iów .

N. A. B u łgan in  z łożył w  toku kon fe renc ji ośw iad­
czenie, w k tó rym  s tw ie rdz ił m. in.:

w  obwodzie m ińskim .
Najstarsi w iekiem  kołchoźni­

cy pow ita li przedstaw icie li na­
rodu polskiego Chlebem i solą 
oraz zaprosili ich do kołchozo­
wego Domu K u ltu ry , gdzie 
odbyło się spotkanie delegacji z 
członkam i kołchozu.

W  im ien iu  delegacji Sejmu 
przem awiała M aria  Jarochow- 
ska. Następnie delegacja obej­
rzała kołchoz.

W godzinach popołudniowych 
marszałek Sejmu PR L Jan Dem ­
bowski, wicemarszałek A. K u l­
czyński i pro f. B ie rnow sk i z ło ­
ż y li w izy tę  prezydentowa A k a ­
dem ii Nauk BSRR W. K u p rie - 
w iczow i.

szyć produkcję  ro lną i  prze­
mysłową, a tym  samym poważ­
nie podnieść dobrobyt ludno­
ści.

rządzeń wodnych. Zw iązek Ra­
dziecki chętnie by skorzystał z 
doświadczeń narodu In d ii, na­
gromadzonych w  rożnych dz ie ­
dzinach ekonom iki, nauk i i k u l­
tury.

W w y n ik u  naszego p ob y tu  w 
In d ia c h  n a b ra liś m y

Obecne przyjazne stosunki dów, z in teresam i u trw a len ia

d z ie c k i n ie  z a m ie rza  u za leżn ić  
u m o c n ie n ia  ro z w o ju  sw y c h  | 
p rz y ja z n y  en s to su n kó w  z In d ia ­
m i od w a ru n k u , by  In d ie  w y -  j 
rz e k iy  się w s p ó łp ra c y  gospo- i 
d a rc z e j z U S A  i  in n y m i k ra -  
ja m i z a c h o d n im i. W ten  spo­
sób m oże s ta w ia ć  p ro b le m  ty tk o  
te n , k to  za in te re s o w a n y  je s t w  j 
w y w o ła n iu  n ie u in o ś c i m ied zy  I 
In d ia m i a Z w ią z k ie m  R au z icc - I 
k im . M ó w il iś m y  i  p o w ta rz a m y , I 
że je s te ś m y  za p ok o jo w ą  w s p ó ł­
p racą  i p rz y ja ź n ią  ze w s z y s tk i­
m i k ra ja m i,  w ty m  z U SA, 
A n g lią  i  F ra n c ją . W y ra ź n ie  
sztuczne o ba w y , że p rz y ja ź ń  
h in d u s k o -ra d z ie c k a  m oże rz e k o ­
m o zaszkodz ić  s to su n kom  In d ii  
lu b  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  z 
p a ń s tw a m i trz e c im i, n ie w a rte  są 
z łam anego  szeląga.

Szereg korespondentów zapy­
tuje, czy nie nadszedł czas 7 ,w o- 

g ię b o k ie g o  lania nowej konferencji szefów
szczerze dąży do p o k o j!?  ¡ T o -  , r?“ idó" '  w ie lk ich  m oca rs t^ na 
rów  je s t zd ecyd o w an ie  w a lczyć  wzór kbnterencji genewskiej, w 
o zachow anie  i u trw a le n ie  p o - 1 celu om ówienia na j  ważnie i-
k o ju . In d ie  o d g ry w a ją  obecn ie  i s 7 v c h  D ro b le m ó w  ‘ d a l u r t  
coraz w ię kszą  ro lę  w  r o z s t r z y - I b y , , . Y m . aaieko-
gan iu  p ro b le m ó w  m ię d z y n a ro - i wschodnich. Uważamy, ze kon- 
d o w y c h  o raz  w  u s ta n o w ie n iu  | cepcja taka zasługuje na po- 
p rz y ja z u y c h  s to su n ków  m ię d z y  i D a rc i e 
p a ń s tw a m i. Żadnego pow ażnego | ,
p ro b le m u  w  A z j i  — i n ie  ty tk o  i Pragnąłbym  om owić również 
w A z j i  — n ic  m ożna obecn ie  I pytanie, jak ie  postaw ili nam 

b, l /' “ d z ia łu  In d i i  i niektórzy korespondenci —
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j. !  V .. .

Związek Radziecki i Ind ie  o- sPraw b B iu ia  in fo rm acyjnego
P a rtii Kom unistycznych lub 
„K om in fo rm u“ , ja k  je n iek ie ­
dy nazywają. Działalność te j 
organizacji obejm ującej partie  
komunistyczne szeregu k ra jó w  
europejskich i staw iającej sobie 
za cel wym ianę in fo rm ac ji i do­

p iera ją  i nadal będą opierały 
swe stosunki na podstawie zna­
nych pięciu zasad pokojowego 
współistn ienia, ponieważ są 
one zgodne z interesam i wszy­
s tk ich  m iłu jących pokój naro-

m iędzy naszymi narodami 
stwarza ją pomyślne w a run k i 
dla ścisłej współprac}' gospo­
darczej, naukowej i ku ltu ra ln e j 
m iedzy naszymi k ra jam i. Z w ią ­
zek Radziecki, ja k  to już 
s tw ie rdz iliśm y, gotów jes t po­
dzielić się doświadczeniem w 
dziedzinie naukowo-technicznej 
na zasadach wzajem nych ko­
rzyści, podzielić się doświadcze­
niem  w planow aniu gospodar­
czym, w  budow ie przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych i u-

„LESS” POPŁYNĘŁA ŚLADAMI ,.0B”

Druga część radzieckiej ekspedycji 
wyruszyła na Antarktydę

M O SKW A. Z K a lin ing radu  
w yruszy ł w  drogę do A n ta r­
k ty d y  statek „Lena“ , wiozący 
drugą z ko le i grupę członków 
radzieck ie j ekspedycji nauko­
wej.

„Le na “  spotka się na wodach 
po la rnych z flagow ym  statk iem  
ekspedycji „O b“ , k tó ry  dwa 
tygodnie tem u opuścił Związek 
Radziecki i  obecnie zna jdu je  
się na Oceanie A tla n ty c k im  w  
s tre fie  rów n ika .

Statek. „Le na “  o wyporności 
12.600 ton został specjalnie 
przystosowany do w arunków  
żeglugi po la rne j i wyposażony 
w  najnowocześniejsze urządze­
n ia  naw igacyjne. Ładunek 
„L e n y “  jest bardzo różnorod­
ny.

S tatek w iezie samolot i he­
likop te r, dom ki składane dla

k tó ry  i c iągn ik i, psy pociągowe, 
apara ty do badań naukowych 
i... p iękne zielone św ie rk i, k tó ­
re ozdobią w  noc sylw estrową 
salony statku. Nowy Rok w i­
tać będzie załoga „,Leny‘‘ na 
rów n iku .

Prezydent 
przybył do stolicy
Abisynii

BELGRAD. Radio belgradz-
____  ________  . r kie donosi, że 14 bm. przybył

członków ekspedycji, skrzyn ie • do sto licy A b isyn ii, Addis
ze sprzętem dla  e lek trow n i, 
k tó ra  zostanie wybudowana w 
g łów nej bazie ekspedycji, tra -

Abeby prezydent Federacyjnej 
Ludowej R epublik i Jugosławii 
— T ito.

pokoju. P rzyjęcie tych zasad 
przez wszystkie inne państwa, 
w tym  przez USA, A ng lię  i 
Francję, byłoby poważnym 
krokiem  na drodze do dalsze­
go złagodzenia napięcia m ię­
dzynarodowego i  przywrócenia 
niezbędnego zaufania między 
narodam i.

Opuszczając gościnną ziemię 
In d ii wdzięczni jesteśmy naro­
dow i In d ii, jego rządow i i  ad­
m in is tra c ji stanów, które  zwie­
dziliśm y, za w y ją tkow o  serde­
czne przyjęcie, jakiegośmy 
wszędzie doznali. To serdeczne 
przyjęcie świadczy o naprawdę 
przyjaznych uczuciach narodu 
In d ii do narodów Zw iązku Ra- 

jdzieckiego. Zapewniam y na- 
jszych przy jac ió ł hinduskich, że 
¡podobnie serdeczne uczucia ży­
w i również nasz naród radzie­
ck i do w ie lk iego narodu Ind ii.

Podsum owując w y n ik i na - 
szej podróży i m ów iąc o w ra ­
żeniach, ja k ie  z te j podróży 
wynosim y, pragnę poruszyć 
jeszcze dwa zagadnienia, które 
'■ przyczyn dla nas zrozum ia­
łych głęboko n u rtu ją  naród I n ­
d ii. M am y na m yśli sprawę 
te ry to riu m  indyjskiego Goa, 
bezprawnie zajmowanego przez 
P ortugalię, oraz tzw. problem 
Kaszm iru.

W szystkim  wiadomo, że Goa 
jest te ry to riu m  hinduskim . 
W szystkim  wiadomo, że lu d ­
ność tego te ry to rium , związana 
n ie rozerw a lnym i więzami k rw i 
ze swą macierzą, nie w yobra­
ża sobie is tn ien ia  w  oderwaniu 
od In d ii.  Jesteśmy przekonani, 
że problem  ten zostanie roz­
strzygn ię ty na korzyść narodu 
In d ii,  bez względu na to, czy 
ko lon izatorzy tego chcą, czy 
nie chcą. Kolon izatorzy będą 
m usie li wynieść się z cudzej 
ziem i do swoich pieleszy.

W ie lu  d z ie n n ik a rz y  n le h in -  
d u s k ic h  w y ra ż a  sz tu czn y  n ie ­
p o k ó j, czy  a b y  Z w ią z e k  Ra-

świadczeń w walce klasy ro ­
botniczej o swe wyzwolenie — 
niepokoi wszystkich, którzy 
chcie liby zachować na w iek i 
stary, obum ierający ustró j w y ­
zysku człowieka przez człow ie­
ka.

N ie k ie d y  s ta w ia ją  p ro b le m  
n a s tę p u ją co : czy n ie  m ożna by  
w  ja k iś  sposob z lik w id o w a ć  
„ K o m in fo r m u “ ? A le  na ja k ie j  
p od s taw ie  — w ła ś c iw ie  m ó w ią c  
— p a rt ie  k o m u n is ty c z n e  p o w in ­
n y  z re zygn o w ać  z pow szechnie  
p rz y ję te j fo rm y  m ię d z y n a ro d o ­
wego k o n ta k tu  i  w spó łp ra cy?

Czy państw a  zachodn ie  m ocą szczerze m ó w ić  o ro z b ro je n iu , sko -o  
sta le w y s y ła ją  w o lska  do obcych  k ra jó w ?  O to np. o d d z ia ły  b r y t y j ­
sk ie  opuszcza ją  A n g lię , aby udać się do k o lo n ii  w  ce lu  zw a lczan ia  
ru chó w  naro d o w o  - w y z w o le ń c z y c h , ( t ło  a r ty k u łu  obok).

W kwietniu ISIS r .  
nadzwyczajna sesja ŚRP

poświęcona sprawie rozbrojenia 

i zakazu broni jądrowej
H E L S IN K I. B iu ro  Ś w ia tow ej Rady Pokoju, k tó ­

rego obrady zakończyły się w  dn iu 14 grudnia, ogło­
siło odezwę stw ierdzającą m. in.

Szefowie rządów czterech [ n is trów  spraw zagranicznych
mocarstw s tw ie rd z ili w Gene­
wie, że spory m iędzynarodowe 
mogą być rozstrzygane, w  d ro­
dze rokowań. S tw ie rdz ili oni, 
że trzeba wyrzec się gróźb oraz 
użycia siły. Porozumienie osiąg­
nięte przez szefów rządów by­
ło w yn ik iem  w o li narodów. 
Porozumienie to zrodziło ducha 
Genewy.'

Zgodnie z tym  duchem mo­
g ły  być rozwiązane problemy,
ja k ie  m ie li rozpatrzyć m in i-  

D laczcgo na p rz y k ła d  ci, któ- J strow ie spraw zagranicznych
r/.y stawiają problem likwida- ko-if^ rcnc ii eenewskiei wcji „Kommiormu“ , n ie  wysu- ua k o . .1v. il ih .ji genew SKiej w
wają żadnych zastrzeżeń wobec ; listopadzie br. Konferencja m i- 
dziąłalności międzynarodówki ! 
socjalistycznej skupiającej par
tie  ” s o c ja ld e m o k ra ty c z n e ?  D la ­
czego w y d a je  się im  rzeczą na- 
vura)na i s łuszną, że k a p ita liś ­
c i łączą się w m ięd zyn a rod o w e  
zrzeszenia m o n o p o lis tyczn e  i 
s p o ty k a ją  się re g u la rn ie , by 
w s p ó ln ie  z a ła tw ia ć  swe sp ra w y , 
a k la s ie  ro b o tn ic z e j c h c ie lib y  
o d m ó w ić  p ra w a  do z re a liz o w a ­
n ia  p ro k la m o w a n e g o  jeszcze 
przez M a rksa  i Engelsa  w ie l­
k ie g o  hasła so lid a rn o śc i m ię ­
d zy n a ro d o w e j — „P ro le ta r iu ­
sze w s z y s tk ic h  k ra jó w , łączcie  
s ic !“ , o dp o w ia d a ją ce go  n a jż y ­
w o tn ie js z y m  in te re so m  w szys t - 
k ic h  lu d z i p racy?

Zawsze byliśm y i jesteśmy za 
tym. aby umacniać i rozw ijać 
m iędzynarodową współpracę 
klasy robotniczej, zmierzającą 
do obrony żywotnych interesów 
wszystkich ludzi pracy, do w a l­
k i o sprawę pokoju.

Na zakończen ie  k o n fe re n c ji p ra ­
sow e j N . S. Chruszczów ’ p o d z ię ko ­
w a ł d z ie n n ik a rz o m  h in d u s k im  za 
ich  o b ie k ty w n e  i  rze te ln e  in fo rm o ­
w an ie  o pob yc ie  w  In d ia c h  N . A . 
B u łg a n in a  i N . S. C hruszczow a

Po przekroczeniu granicy 
In d ii w  drodze do A fg a n i­
stanu N. A. Bułganin i N. 
S. Chruszczów w ys ia li de­
pesze do prezydenta Repu­
b lik i In d ii Radżendra Pra- 
*ada i prem iera Jaw ahar- 
lala Nehru z podziękowa­
niam i za gorące i  serdecz­
ne przyjęcie,

61 angielskich 
marynarzy 

uratowanych przez
polski statek
U  bm. dyrekcja  Polskich L t- 

n0  Oceanicznych otrzym ała ra- 
diotelegram  od kap itana statku 
„O rło w o “ , in fo rm u jący  o u ra­
tow aniu 61 m arynarzy statku 
angięKkic^c. K ap itan M/S 
„O rło w o “  Jerzy Osowski do­
nosi:

D ziś  o g o d z in ie  7 rano . po o p u ­
szczen iu  k a n a łu  K ilo ń s k ie g o  i w y j ­
śc iu  na  m orze  P ó łnocne, na w yso - 
kosć j bo j ..ET-13“  u ra to w a liś m y  
c a i4 za łogę — 61 osób z a ng ie ls k ie - 
S° s ta tk u  „ V ic to r ia  C ity “ , s ta te k  
ten  z a to n ą ł na s k u te k  zderzen ia  
się ze s ta tk ie m  w ło s k im  „V a le n tin a  
B ib o l in i “ . R o z b itk ó w  o to c z y liś m y  
se rdeczną  o p ieką . W ie z ie m y  ic h  do 
n a jb liższe g o  p o r tu  E m den w  N ie ­
m ie c k ie j R ep u b lice  F e d e ra ln e j.

nie wykonała zadań wskaza­
nych w dyrektyw ach szefów 
rządów i nie ziściła nadziei 
narodów.

Wyścig zbrojeń, k tó ry  trw a  
m im o osłabienia . napięcia w 
stosunkach m iędzy narodowych, 
stanowi g łówną przeszkodę 
w rokowaniach m iędzy czte­
rema w ie lk im i mocarstwami.

A przecież porozumienie, 
które stałoby się początkiem 
rozbrojenia, było  i jest nadal 
m ożliwe do osiągnięcia.

Nadzieja na rozbrojenie tk w i 
głęboko w  sercach ludzi. W ie ­
dzą oni, że is tn ie je  możność 
Zapewnienia im  spokojnego ży­
cia, że odkrycia  naukowe mogą 
uw oln ić  ich pd w idm a nędzy 
i głodu, zapewnić im  wzrasta­
jący dobrobyt.

B iu ro  Św iatow ej Rady Po­
ko ju  wzyw a obyw ate li wszyst­
k ich k ra jów  do podjęcia akc ji 
w celu zahamowania wyścigu 
zbrojeń i doprowadzenia do 
pierwszych porozumień w  dzie­
dzin ie  redukc ji zbrojeń i  za­
kazu bror.i atomowej.

Aby um ożliw ić  przedstaw ie­
nie różnych punktów  widzenia 
i podjęcie odpow iednich w y s ił­
ków, B iu ro  zw o łu je  w  dniach 
5—9 kw ie tn ia  1956 r. nadzw y­
czajną sesję Ś w ia tow ej Rady 
Pokoju, poświęconą sprawie 
rozbrojenia i  zakazu b ron i ją ­
drowej.

B iu ro  Św iatow ej Rady Po­
ko ju  zaprasza na tę sesję tych 
wszystkich, k tó rych  niepokoi 
wyścig zbrojeń i któ rzy prag­
ną położenia kresu temu w y­
ścigowi: organizacje kra jow e 
i m iędzynarodowe, uczonych, 
którzy mogą przyczynić się do 
rozw iązania tych problemów, 
ludzi pracy, na których bar­
kach spoczywa ciężar zbrojeń, 
tych wszystkich, którzy zgod­
nie z zasadami re lig ijn y m i i 
m ora lnym i potępiają wojnę.

Przede wszystkim
rozbrojenie

P OD naciskiem  o p in ii pu - 
b licznej swoich wias - 
nych k ra jó w  rządy m o­

carstw  zachodnich zaczęły 
m ów ić o konieczności rozbro­
jenia . Z ich też in ic ja ty w y  
Organizacja Narodów Z jedno­
czonych powołała w 1946 r. 
do życia K om is ję  Rozbrojenia, 
k tó re j zadaniem było przed­
łożenie konkre tnych  planów  
w  te j dziedzinie, a przede 
wszystk im  — opracowanie 
m iędzynarodowej konw enc ji 
w  spraw ie rozbrojenia.

Rządy zachodnie b y ły  z o- 
wego posunięcia bardzo za­
dowolone, gdyż m ogły, ja k  
im  się wydawało, powie - 
dzieć, że „w i lk  syty i owca 
cala“ . O pin ia publiczna w ic li 
w łasnych k ra jach  ja k  gdyby 
uspokoiła się, a te same rzą­
dy m ogły nadal prowadzić po­
lity k ę  „z im ne j w o jn y “  na rzu­
cając swoim narodom ka rko ­
łom ny wyścig zbrojeń. Oto 
k ilk a  liczb:

W 1949 r. USA w yd aw a ły  
na potrzeby wojskowe „ t y l ­
ko“  13 m ilia rd ó w  300 m ilio ­
nów dolarów, w 1953 r. — już  
ok. 52 m ld  dolarów, a w  
roku  bieżącym kw ota ta w y ­
nosi ok. 81 m ilia rdów . F ran­
c ja  w  tym  okresie zwiększyła 
w y d a tk i w o jskow e praw ie 4- 
k ro tn ie . Takie  samo z jaw isko 
zaobserwować można też w  
innych  k ra jach  kap ita lis tycz­
nych.

M ASY ludowe w  kra jach  
kap ita lis tycznych  p rze j­
rza ły  istotne zamia - 

ry  swoich rządów i ze wzmo - 
żoną siłą zaczęły domagać 
się zaprzestania wyścigu 
zbro jeń i  wszczęcia ze Z w ią ­
zkiem  Radzieckim  rozm ów w  
spraw ie znalezienia rozw ią ­
zania wszystkich spornych 
zagadnień, a następnie 
pod ich naciskiem  — mocar - 
stwa zachodnie zgodziły się na 
propozycję radziecką zwołan ia 
kon fe renc ji czterech mo - 
carstw  w  B e rlin ie  w  ubieg­
ły m  roku.

Od tego czasu sprawa roz­
bro jen ia  ruszyła z m artwego 
punktu, w  ja k im  się znajdo­
wała od 1946 r. W ysunięte 
zostały różne propozycje — 
zarówno ze strony ZSRR ja k  
1 m ocarstw  zachodnich. P ro­
je k t radzieck i w ychodził z 
założenia, że należy m nie j 
m ów ić o rozbro jen iu , ale 
w ięcej rob ić  w  tym  k ie runku . 
Dlatego też przedłożył kon­
kre tne  plany, a w ięc — 
zm niejszenie o 50 proc. bud­
żetów w ojskow ych, opracowa­
nie m iędzynarodow ej kon­
w encji, w  spraw ie zakazu 
b ron i atom owej i  masowej 
zagłady itp . M ocarstwa za­
chodnie g łos iły  piękne słowa, 
.które się sprowadzały do te­
go, żę pragnęły ustanow ić sy­
stem ko n tro li, ale n ic nie 
m ów iły  o na jis to tn ie jsze j rze­
czy — o rozbro jen iu . Im  cho­
dziło przede w szystk im  o o- 
trzym anie w iadom ości i in ­
fo rm ac ji odnośnie liczebności 
radzieckich s ił zbro jnych. 
W iadomo też, w  ja k im  ce­
lu... W nieco późniejszym  o- 
kresie rządy zachodnie w y  - 
sńnęły propozycję ustano - 
w ienia maksym alnego po - 
ziomu liczebności s ił zbró j - 
nych w ie lk ich  m ocarstw .

Zw iązek Radziecki, chcąc 
dać dowód swej dobre j w o li, 
w y ra z ił w  swej p ropozyc ji z 
10.V. br. zgodę na powyższe 
■^nioski. W ydaw ało się prze­
to. że wszystko w  porządku. 
N ic już  nie pow inno stać na 
przeszkodzie w  osiągnięciu 
porozum ienia. Rządy zachod­
nie przestraszyły się jednak 
własnego tw oru . Jak ty lk o  
Zw iązek Radziecki w y ra z ił 
zgodę na owe propozycje, mo­
carstwa zachodnie na tych­
m iast się ich w yrzek ły .

Taka by ła  też sytuacja  na 
kon fe ren c ji genewskie j. Sko­
ro Zw iązek Radziecki godził 
się na jakąś propozycję 
państw  zachodnich, te ostat­
nie w yco fyw a ły  się z w ias-

czony dla dziesiątków tysięcy 
m łodzieży — w  sposób nie 
przemyślany, nie poddawać go 
dyskus ji itd. Odpowiedzialność 
Za myśl i s łowo jest odpowie­
dzialnością w ie lką  i robienie 
sobie ćwiczeń na w łasny uży­
tek z zakresu podstaw nauki 
m arks is tow skie j nie może do­
konywać się kosztem siania 
m ę tliku  w  głowach młodych 
ludzi.

Leszek K ołakow ski pisał n ie ­
dawno: ...marksista młodzieżo­
w y  jest przekonany, że każdy 
młodzieniec, k tó ry  przeszedł 
kursy ideologiczne, um ie ty-1 ka...
siąc razy w ięcej od wszystkich j wej. pustej gadaninie nie ma 
, 1 3 v J cienia praw dy — jest nato-
burżuazyjnych profesorów m jasj  ZUpe}nę pomieszanie ele
świata...“  itd . (Przegląd K u lt. j m entarnych pojęć, p łycizna i

pseudonaukowość.

szkół p isa li W temacie 2 programu <Ra ówczesnej nauki, postępowym, 
w łaśnie m arksista młodzisżo- ¡Uasy X I  pt. „Có to jest nau- I m ateria listycznym  w  swym  
"T -  ! kow y światopogląd“  — pisze | jądrze, poglądem na św ia t“ .

I tym  razem niesposób przy­
toczyć wszystkich p rz y k ła ­
dów, k tórych, niestety, nie 
oszczędzono w  broszurach. Z 
konieczności wypadnie ograni 
°zyć się zaledwie do k ilk u . I 
tak :

w  nowych warunkach — spo­
łeczny charakter, co stanowi 
podstawową sprzeczność tego
ustro ju (między społecznym 
charakterem  pracy a .indyw i­
dualnym  przywłaszczaniem). A 
ta w łaśnie sprzeczność dowo- 
dżi historycznej konieczności 
zwycięstwa Ustroju soc ja li­
stycznego. Jak można ignoro­
wać tak podstawowe rzeczy?

Tem at 4 w  tym  program ie 
pt. „O  koleżeństwie i przyjaź­
n i“  zaczyna się tak : „podstawą 
koleżeństwa i  przy jaźn i są
uczucia ludzkie“ . „Uczuciam i 
nazywam y przeżycia człowie- 

itd. (str. 11). W tej ja ło-

n r 43. 1955 r.).

Program y dla

dzie sprzeciwiać się rozw ojow i 
tych nauk, k tóre podważają je j 
istnienie, będzie je wtedy 
zwalczać. A le  będzie popierać 
i finansować te gałęzie wiedzy, 
których rozwój przynosi je j zy­
ski. To są sprawy skom pliko- 
wane — nie wolno ich zbywać 
ja łow ym  ogólnikiem .

Poza tym  argumentacja za­
cytowana ze strony 5 jest zno­
wu wulgaryzacją. Bo — burżu- 
azja może popierać rozwój nau­
ki, a jednocześnie utrzym ywać 
masy w ciemnocie. I tak było. 
H isto ria  ma na to dość przy­
kładów. Jak więc można w k ła ­
dać do jednego worka dwie 
różne sprawy?

Nie dość na tym . Na następ­
nej stronie program u czytamy 
o burżuazji: „ w  swoje j walce 
z feudałłzmem kierowała się 
ona zgodnym z osiągnięciami

W trzecim  temacie programu 
dla klasy V I I I  pt. „P raca —  m ie r­
n ik iem  wartości człow ieka“

się: ,,Rozwój nauk spotyka bo- j (s tr- 6*-
w iem  sprzeciw klas wyzysku- W:ęc ja k : „Sprzeciw ia ła się 
jących, w  interesie k tórych le- rozw ojow i nauk i“ , czy „k ie ro -
źy utrzym anie ja k  najszer­
szych mas w  ciemnocie...“
(str. 5). Jest. to nieścisłe, a poza

wała się... zgodnym z osiągnię­
c iam i ówczesnej nauki, postę­
powym... poglądem na św iat?“

„Z  ch w ilą  jednak, k iedy w  
oparciu o potężne ruchy rewo­
lucy jne mas ludowych, burżua- 
z ja  um ocniła panowanie swo­
je j klasy, wyrzeka się postę­
powych ide i“  (str, 6). Otóż rzecz 
m ia ła się —- z pierwszą częścią 
zdania — aku ra t odwrotnie. 
Burżuazja z d o b y ł a  panowa­
nie w ykorzystu jąc rew olucyjną 
walkę maś, a u m a c n i a ł a  
panowanie swojej kiasy nie w 
oparciu o ruchy rewolucyjne, 
a w  w a l c e  z n i m i .  Prze­
cież Babeuf zginął w  1796 ro ­
ku. A diggerów tępiono w 
A n g lii tuż po roku 1640. Przy­
k łady można mnożyć — nie o to 
chodzi.

Oczywiście program nie m o­
że być podręcznikiem h is to rii, 
ale program nie może się też z 
tą h is to rią  nie liczyć. Inaczej 
zbiera się o to takie kw ia tk i. 
Błędne sform ułowania w  tak 
węzłowych zagadnieniach pro­
wadzą do nieporozumień. Nie 
uczą precyzji myślenia, o tw ie ­
ra ją  fu rtk ę  dowolnościom, lek­
ceważą prawdę, sieją zamęt. A “ 
przecież wystarczyło zajrzeć do 
pierwszego z brzegu podręcz­
n ika szkolnego.

(program* przezwyciężeniach
dla k l. X I,  str. 12).

In n y  przykład: „Prowadząc 
dyskusję nad powyższym tema­
tem  w a rto  zastanowić się, jak ie  
is tn ie ją  przed młodzieżą moż­
liw ości wzbogacania dorobku 
po lsk ie j nauk i i  ku ltu ry , szcze­
gólnie zaś, które dziedziny 
nauki, techn ik i i  ku ltu ry , wo­
bec wym ogów życia — muszą 
znaleźć szybkie rozwiązanie, o- 
r *z, ja k ie  może i pow inno być 
rozw iązanie tych zagadnień, i

tym  poplątano tu dw ie sprawy, j i es  ̂ Pytanie!
H isto ria  bowiem zna tak ie  okr-e- i Cały ten m ę tlik  w y n ik ł stąd,

jest fragm ent, w  k tó rym  u s ilu -j sy, kiedy burżuazja . (a więc j p rT m ilc z a ^ s ię .^ ż e
je się dać zw ięzły rys stosun- i klasa wyzyskująca) wcale nie ; kap ita lizm  w  stosunku do feuda.

staw iała sprzeciwu rozw ojow 1 j Hzmu niósł postęp, że — ja k  mć-
nauki, a przeciwnie sprzyjała mu j  " ’ i Lenin — burżuazja mogła , mów pisane są według

(np. okres odrodzenia, okres j wyższą wydafność p r r -  i syczl£ ch. wzoró^  d^ tweJ. .. T • ,,, ze niosia wyucajnohc p ir Wy czytam y: „Analizując wy-
rew o luc ji przemysłowej w Cy, a ta wydajność wiąże się z . sunl w yżej 7agadnien,a i
A ng lii X V I I I  w ieku itd ). rozwojem techn ik i — więc i trndnoiM> JaMc w  zwJązku 7

nia stw ierdza: „W  dotychczaso­
wych programach i  m ateria łach 
szkoleniowych m łodzież nie 
zawsze znajdowała dostateczną 
odpowiedź na w iele n u r tu ją ­
cych ją  problem ów (...). Na m a­
teria łach szkoleniowych ciążyły 
często frazeologia i  lak ie rn ic- 
two, u trudn ia jąc  m obilizację 
młodzieży do w a lk i z trudnoś­
ciam i w ystępującym i w  bu­
dow n ictw ie  socja lizm u“ . I  w  
dwa miesiące po tym  wszyst-

___  ______( . k im  dostają się do rąk m ło-
ja k i w k ład  m łodych kadr i tlzieży t akie oto program y: co 
naukowców 1 działaczy k u ltu - I êst lcd pyyslą walczącą, od- 
ra lno-ośw iatow ych“  (klasa X I  ^ f ywcz*: śmiałą? Co tu ma tę-
str. 4). Co to znaczy i o co tu 
w  gruncie rzeczy chodzi? Przy 
lekturze stale potykam y się o 
tak ie  niezręczności ja k  choćby 
ta: „M łodzież chińska dała
w ie lk i w k ład  do w a lk i z..." 
(program  I, str. 14). Nazwisko 
Holbacha brzrrr tu Holbeck 
(str. 6). A  takie np. słowo 
„w a rto “  powtarza się 18 razy i 
bez potrzeby.

W całym  program ie jest 
m nóstwo pustosłowia, haseł 
bez pokrycia w treści, jest 
sztampa i slogan. Jeżeli już 
czegoś nie pokręcono, to o trzy­
m ujem y gładką, bezsporną

pić nastro je bierności, skła­
niać do odwagi, samodzielnego 
myślenia, własnego zdania? O 
co tym  szkoleniem mam y w a l­
czyć, o co nam chodzi n a jb a r­
dziej?

W okresie, k iedy niechęć do 
m yślenia poraziła w ie le m ło­
dych umysłów, żadna dawka 
nie powinna być za duża. 
Zetempowcy ze szkół m ogliby 
otrzymać takie  tem aty i takie 
zagadnienia, aby m usie li nad 
n im i myśleć, żeby nie mog­
li w nocy spać. Każdy tem at 
pow in ien być k ijem  w  m ro w i­
sko, wywołać burzę w  kole 
ZMP. Bo to jest cel: dać m ło ­
dym do ręk i mocną argumen

k u ludzi do pracy na prze­
strzeni dziejów. Program ten 
iończy się stwierdzeniem, że 
„Praca wspólna ustępuje rn ie j- 
®cą pracy in dyw idua lne j“  (str. 5) 
Po czym iuż mowa jest o w yzy- 
sku, pąsożytnictw ie itd. W ten 
sPcsób pom in ięto zupełnie do- 
n j°s ly  historyczny fak t, że ka­
p ita lizm  p rzyw róc ił pracy —

oklepaną tezę. Wiadomo, że | tację polityczną, kształtować 
język żywy pobudza do życia j ich h a rt ideowy, uczyć odporu 

Resztki nadziei na wysoką j m yśli, m artw y  — może ty lko  n a , w _rogą agitację — czynić z 
jakość program ów  rozw iewa j złościć Jęzvk programów nie 
ich język. Cale partie progra- ( jest językiem  żyw ym .

kla-

O stosunku burżuazji do 
nauki decydował i  decyduje je j 
klasowy interes. Burżuazja bę-

nauki.
I jeszcze jeden przykład. W 

tym samym temacie pisze się:

ich realizacją występują w 
pracy zetempowskiej, w arto  
wspólnie pomyśleć o środkach

on być wytyczną działania, 
dyskusji, pracy ideologicznej. 
Musi nakreślać k ie ru n k i pod­
stawowe, wychodzić naprzeciw 
nu rtu jącym  młodzież zagadnie­
niom. T ak i program  jest bez­
błędny!

M łodzież chce dyskutować. 
Zycie dostarcza je j tematów. 
M łodzi boryka ją się z tym  
wszystkim . Czy nie pow inn i 
m ów ić  o tym  na szkoleniu? 
Nie mogą — program  tego nie 
uwzględnia. Program  nie  do­
puszcza m łodzieży do decydo­
wania o treści i temacie zaję­
cia. Na szkoleniu m ają być 
powtarzane defin ic je , daty, 
nazwiska. Ma być „odpy tyw a­
nie“  zagadnień uwzględnionych 
w program ie. Są one wybrane 
dowolnie, na ogół przypadko­
wo, w niezgodzie z tym , co rze­
czywiście zajm uje młodzież. 
O m ija ją  one całą sferę przeżyć 
młodego człow ieka, a w  te j 
sferze dzieją się rzeczy n a j­
trudnie jsze. Tam trzeba pomo­
cy ZM P!

Dlaczego znowu idziem y do 
m łodzieży z gotowym  schema­
tem, gdzie wszystko zostąło 
ułożone tak, żeby nikogo nie 
zadrażnić — zamiast naw o ły­
wać do m yślenia i poma - 
gać w  tym  trudnym , jakże 
trudnym  dziele rozbudzania 
żywej m yśli?

Dlaczego s iw arzam r taką sy-ZZzLwymyśl?nyT Tworzy i tuację, że usłyszawszy, iż „d z i-sztuczny, jednaki dla wszyst -

nich ludzi socjalizmu.

Program  dla szkół jest 
sztywnym  schematem narzuco-

N ik t nie domaga się idea l­
nych wzorów, ale pow inniśm y 
być uczciwi. Uchwała Prezy­
dium  ZG ZM P w  sprawie szkole-

kich kó ł wzorzec, niemaruszal- sia j będzie szkolenie“ , m łodziaż

nych pozycji. W tak ich  w a­
runkach jasne było, że n ie­
m ożliwe będzie osiągnięcie 
prawdziwego porozum ienia w 
te j tak  ważnej d la  ludzkości 
sprawie.

ZA G A D N IE N IE  rozbro­
jenia nie skończyło się 
na dyskus ji m iędzy m i­

n is tra m i spraw zagranicznych 
czterech m ocarstw  w . Gene­
wie. Debata przeniesiona zo­
stała na teren ONZ: w  Pod­
k o m is ji Rozbrojeniowej i K o ­
m is ji Po lityczne j. Tam  znowu 
po w tó rzy ły  się znane mane­
w ry . M ocarstwa zachodnie 
dużo m ó w iły  o kon tro li, o 
inspekc ji, ale nie chcia!y  s ły­
szeć o p raw dz iw ym  rozb ro je ­
niu.

Rezolucja uchwalona przez 
K om is ję  większością państw  
kap ita lis tycznych  kładzie
g łów ny nacisk na zagadnienie 
k o n tro li, a n ic nie m ów i o 
rozbro jen iu , nie w }'pow iada 
się nawet w  spraw ie zakazu 
bron i atomowej i masowej 
zagłady, co — ja k  w iadom o 
— w  c h w ili obecnej stanow i 
na jw iększą dla  ludzkości o- 
bawę. P ro je k t rezo lu c ji ra ­
dzieckie j, naw iązujący do 
swoich propozyc ji z 10 maja, 
a żądający faktycznego roz­
bro jen ia  i  zakazu wsze lk ie j 
b ro n i masowej zagłady został 
odrzucony.

Dlaczego? Znowu w yp ływ a  
sprawa rzekom ej „k o n tro li“ . 
Znamienne przy tym , że 
Zw iązek Radziecki wcale n ie  
neguje znaczenia k o n tro li 
w ykonan ia  p lanu rozbrojenia. 
W spomniane ju ż  propozycje 
radzieckie z 10 m aja  m ów ią 
bez ogródek o ustanow ien iu  
m iędzynarodowego organu 
kontro lnego zaopatrzonego w  
potrzebne kompetencje. Przede 
w szystkim  jednak trzeba m ó­
w ić  o rozbro jen iu . Należy u - 
czynić kon k re tny  k ro k  w  
tym  k ie run ku , a w ięc zm n ie j­
szyć liczebność wo jsk, zm n ie j­
szyć zbrojenia, zm niejszyć 
budżety wojskowe. Tu tk w i 
sedno rzeczy. O tym  na razie 
m ocarstwa zachodnie nie chcą 
słyszeć. Ich  dyplom aci uży­
w a ją  wsze lk ich kruczków  w  
celu odw lekan ia rozw iązania 
tego zagadnienia, rozw iązania, 
na k tó re  cała ludzkość czeka. 
Wcześniej jednak czy później 
zostaną on i zmuszeni przez 
własne narody do zajęcia 
jasnego stanow iska zgodnego 
z in teresam i poko ju  na św ię­
cie.

A R TU R  H ER M AN

A  N O W Y  TO RK. C złonek 
d e le g a c ji p o ls k ie j na  X  sesję 
Z g ro m a d z e n ia  O gó lnego N Z , 
p ro f. M a n fre d  Lachs  w y g ło ­
s i! na W y d z ia le  P ra w a  U n i­
w e rs y te tu  N o w o jo rs k ie g o  o d ­
c z y t na te m a t „K o n s ty tu c ja  
P o ls k ie j R zec z y p o s p o lite j L u ­
d o w e j i p ra w o rzą dn o ść  w  P o l­
sce L u d o w e j“ .

uk L O N D Y N . B ry ty js k ie  
m in is te rs tw o  k o lo n i i  o p u b lik o ­
w a ło  l t  b m . k o m u n ik a t o za­
kazie  d z ia ła ln o ś c i K o m u n i­
s ty c z n e j P a r t i i  C y p ru . .Jed­
nocześn ie  g u b e rn a to r  C y p ru , 
John  H a rd in g  zakaza ł d z ia ­
ła ln o ś c i K o m u n is ty c z n e g o
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y , K o m u n i­
s tycznego  Z w ią z k u  K o b ie t o- 
raz  Z w ią z k u  C h łopów .

N O W Y  JO R K . Z  W e l­
lin g to n  (N ow a  Z e la n d ia ) do ­
noszą, że z n a n y  badacz o k o ­
l ic  p o la rn y c h  68-le tn i a d m ira ł 
B y rd  o d p ły n ą ł z p o r tu  L y t -  
te lto n  na A n ta rk ty d ę . W  p o r­
c ie  żegna ło  go tys iące  N o w o ­
z e la n d c z y k ó w ,

ny i bezwzględny. Nie chodzi zawo!a z rozpaczą: znowu ta 
o likw id ac ję  program u. Pro- lekc ja ! 
gram, ja ko  tak i, jest bez -
względnie konieczny. A le  musi RYSZARD K A P U S C IN S K I

D N IA  16 G R U D N IA  1955 R-
P ro g ra m  I  — na  fa l i  1322 m
5.11 M u z y k a  pora n n a , 5.30 

P o ran n e  ro z m a ito śc i ro ln icze , 
6.(TB M o za ika  m u zyczna , 6.45 
G im n a s ty k a . 7.10 M u z y k a  po­
p u la rn a , 7.40 K a le n d a rz  ra ­
d io w y , 7.45 B łę k itn a  szta fe ta , 
8.06 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.36 
A r ie  o pe ro w e , 9.CO ..N ie  pa ­
n a m i k w itn ie  R zeczpospo li­
ta ”  — s łuch , d la  k las  IX , 
9.40 A u d . d la  p rz e d szko li,
10.00 K o n c e r t  k a m e ra ln y , 
10.35 K o n c e r t życzeń, 11.30 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.10 
P rze g lą d  p rasy , 12.15 M u z y ­
ka, 12.30 Na s w o jską  nu tę ,
13.00 A u d . d la  w s i, 13.10 ..Z 
k ra jó w  d a le k ic h  . i  b l is k ic h “
— aud. d la  k laś  V I I ,  13.40
P rz e rw a , 15.30 ,,W  s tro ju
d w o rz a n in a “  — aud. d la  d z ie ­
c i. 16.10 „B e e th o v e n “  V I I  
S y m fo n ia  A -d u r ,  cp. 92. 16.50 
P o ra d y  p ra k ty c z n e , 17.00 R a­
d io w y  k u rs  n a u k i ję z y k a  ro ­
s y js k ie g o , 17.20 M u z y k a  ro z - 
ry w k o w a , 17.37 U tw o ry  
s k rz y p c o w e . 17.55 Ś p ie w a m y  
p ie ś n i i  p io s e n k i. 18.20 „C z y  
m ożna  z m ie n ić  ż y c ie “  — aud. 
d la  m ło d z ie ż y , 13.45 R epo rtaż  
l ite ra c k i,  19.03 ..P oe m a ty  s y m ­
fo n ic z n e  K a r ło w ic z a “  — aud. 
s łow n o -m u z y c z n a . 19.45 P ie ­
ś n i ko m p . ro s y js k ic h , ' 20.30 
..D z ia d y “  d ra m a t A . M ic k ie ­
w icza , 22.25 M e lo d ie  taneczne.

P ro g ra m  II — na fa l i  367 m
5.Oj M e lo d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  

n a ro d ó w , 5.20 G im n a s ty k a . 
5.45 K a le n d a rz  ra d io w y , 5.55 
P io se n k i o p o k o ju  i  p r z y ja ­
źn i, 6.15 A u d y c ja  d la  ro d z i­
có w  p t. „o o p ie c e “ , 6.40 
K o n c e r t  p o ra n n y . Od godz. 
7.10 do 9.00 T ra n s m is ja  p r. I.
9.00 P rz e rw a , 12.40 Z  p io se n ­
k ą  je s t n am  w eso ło  — aud. 
d la  k la s  I  i  I I ,  13.00 S ły n n e  
o rk ie s tr y  ro z ry w k o w e  i p io ­
senkarze , 14.10 „ D w ie  m a tk i“
— o pow . L . F ra n k a , 14.30 
P ieśn i k o m p o z y to ró w  r o s y j­
s k ic h  i  ra d z ie c k ic h , 14.45 
K o n c e r t  p o p u la rn y . 15.25 
K o n c e r t  s o lis tó w , 16.00 Czego 
c h ę tn ie  s łu c h a m y , 16.40 M e ­
lo d ie  taneczne . 17.00 Z życ ia . 
Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o , ]7.30 
Na w a rs z a w s k ie j fa l i ,  18.00 
Na s p o rto w e j fa l i .  13.2n U tw o ­
r y  s k rz y p c o w e , 13.40 K o n c e r t 
K ra ko w sk ie g o  c h ó ru  PR. 19.C0 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 19.25 
W ie rsze  B ro n is ła w y  O s tro w ­
s k ie j,  19.40 „O p o w ie ś ć  o e w y m  
r o k u “ , cz. I l i  „M i ło ś ć “  ‘ b . 
W ie rn i ka , 20.20 „K o m p o z y to r  
ty g o d n ia  — E d w a rd  G r ie g “ . 
21.05 M u z y k a  taneczna , 22.00 
K ro n ik a  s p o rto w a , 22.10 K o n ­
c e r t s y m fo n ic z n y  — m u z y k a  
ju g o s ło w ia ń s k a , 23.20 M u z y ­
ka  taneczna .



Zetempowskie
marsze

patrolowe

W Melbourne

Z  eliminacji narciarzy w Zakopanem

Pęksc przegrywa 
bieg na 8 km

I j dana ofensywa młodych

Iharos
zwycięża Siepiiensa

M E L B O U R N E . P ie rw s z y  s ta r t 
b iegaczy w ę g ie rs k ic h  w  A u s tra li i  
p rz y n ió s ł im  u w a  z w y c ię s tw a  na 
zaw odach ro z e g ra n y c h  14 b m . w 
M e lb o u rn e .

B ieg  na  dys ta n s ie  Z m il za ko n - ! 
czy i się zw y c ię s tw e m  Ih a ro sa  przed i 
.jego ro d a k ie m  T a b o ri i re k o rd z i-  ; 
stą A u s tra li i  S tephensem . ih a ro s  | 
w y n ik ie m  8.47,4 p o b ił re k o rd  A u - j 
• t r a l i i  na leżący do S tephensa o 4,6 ! 
sek.

| W d ru g im  b iegu  na  dys tans ie  I 
j *80 y  zdecydow ane  z w y c ię s tw o  ocJ- 
| n iós ł R ozsa vo lgy i w  czasie 1.52,0.

tsu¡Mmmmmii g%
tosmć msmzw.w

W SPORCIE/

(Od specjalnego wysłannika)

3 rshrdy^PoMi

Ciężarowcy Siali
zwyciężają FSST 5:2
N O W A  H U T A . M ię d z y n a ro d o w e  

■“p o 'k a rn e  w  podnoszen iu  c ięża rów  
ZS S ta l — FSG T (F ra n c ja ), k tó re  
o db y to  się 14 b-m. w  N o w e j H uc ie , 
p rz y n io s ło  z w y c ię s tw o  sz tang is tom  
po i s k in i 5:2.

Z a w o d n ik  w a g i c ię ż k ie j B ia łas  
u s ta n o w ił t r z y  re k o rd y  P o ls k i: w  
w y c is k a n iu  125 kg, w  rw a n iu  120 k.^ 
i w  t r ó jb o ju  396 kg.

Czy architekci 
są przeciwnikami 
kultury fizycznej?

Jestem studentem V  rokuZ Z A C IE K A W IE N IE M  śle- ____  ____ ___
cb.ę dyskusję w  „Sztan- j W ydziału Geologii Uniwersyte- 
darze M łodych“ . Dlacze- j  tu Warszawskiego. Już na 

; go me zostałem m istrzem w | pierwszym roku stud iów  po- 
I sporcie? Niegdyś bytem w ie l- kładałem w AZS w ie lk ie  na- 

kirn entuzjastą sportu, uprą- I dzieje w doskonaleniu swoich 
w iałem  lekkoatletykę, grałem j umiejętności sportowych N ie- 
w s ia tkówkę i ¡koszykówkę. | stety! Rozczarowałem się. M a- 
p iłkę  nożną i tenisa stołowe- j rżenia moje prysły ja k  bańki 
go.. Bez treningu biegałem j mydlane. Mieszkałem ju ż  w  
.selkę w  11.6 sek., w skoku | czterech domach akademic-
wzwyż lekko osiągałem 169 
cm... Było to jeszcze w szkole 
średniej. A  dziś?

ZAKO PANE, 14.X II.. . • ■ Rozgrywane w  środę przedo lim pij-
sk,e e lim inacje  w biegach na 8 km kobiet i 15 km mężczyzn 

ob fitow a ły  w liczne emocje. Idealne praw ie w a runk i atmosfe- 
i.iezne słoneczna pogoda. 8 stopni mrozu. jednoiitv zmarz- 
męty. nośny śnieg na całej trasie — stwarza ły równe możli- 
wosci dia wszystkich startu jących i przyczyn iły się do tego 
ze ora biegi stały się dobrym  sprawdzianem um iejętności na 
szych narciarzy.

O

S ta rt I m eta obu b le fó w  z n a jd o - .- na z 
u a ly  się na G tib z ió w ce . Różnwa ces 
« zn ie s ie ń  na tra s ie  d la  k o b ie t w y ­
n os iła  89 ni. P rzed s ta rte m  n a jczę ­
śc ie j p ow ta rz a n y m  p y ta n ie m  b y ło , 
rz y  m łoda , 18-le tn ta  Józefa P ęksów -

k iika  zdań z Tadeuszem K w a ­
pieniem. B ra ł on udzia ł w  o lim ­
piadach w 1948 i 1952 roku. 
Rozmówca nasz stwierdza, że o- 
becne przygotowania do Igrzysk 
różnią się od poprzednich, jak 
niebo i ziemia. N igdy nie od - 
były się tak  prędko, bo już 

! w pierwszej połowie grud - 
i nia, tak  trudne zawody. On

Nagroda przechodnia ZG Z M P , 
którą otrzym ało w o jew ództw o  
rzeszowskie za pierwsze miejsce 
w  zetempowskich marszach pa­

trolowych.
r o t .  — w . Z a rz y c k i

Dobry pomysł 

Rudy Okręgowey 

H S  i¥ Lublinie

Wiejska liga 
tenisa stołowego

,z jma ,tó  okres, w  którym  
więkazosć kół w ie jsk ich  nie 
przejawia należytej aktywności.

>iko w kołach LZS z terenów 
górskich kw itn ie  narciarstwo. 
Ins trukc je  o pracy LZS w zi- 
mie są zbyt ogólne i nie zaw­
sze wskazują na atrakcyjne 
orrny działalności sportowej 

w  okresie zimy. Tym  większa 
jest więc zasługa W ojewódz­
k ie j Rady Okr. LZS w L u b li­
nie. która organizuje ligę w ie j­
ską w tenisie stołowym.

Rozgrywki ligowe, które roz­
poczną sie w styczniu, odby- 
tvac się będą w  każdym po- 
wiecte. Stroną organizacyjną 
rozgrywek zajmą się rady po­
w iatowe LZS.

Zapowiedź lig i tenisa stoło- 
t t  ego wywołała żywy oddźwięk 
wsred sportowców wsi lube l­
skiej. Wzrosła ilość LZS, w 
których odbywają się m istrzo­
stwa indywidualne. W roz­
grywkach  ̂ tych uczestniczy 
również duża ilość kobiet. (W 
lidze grać będą. drużyny mę­
skie i żeńskie).

Mecze ligowe w powiatach 
połączone będą z kulig iem  w 
k tó rym  wezmą udział nie ty l­
ko zawodnicy i działacze ale 
również i kibice. p 0 meczu 
pizewidziane są rozgrywki to­
warzyskie między 'k ib icam i 
oou drużyn, wieczornice a rty ­
styczne i tańce. Spotkanie 
aktyw u sportowego dwóch 
LZS posłuży także wymianie 
doświadczeń oraz omówieniu 
kon taktów  w innych dziedzi­
nach sportu.

Meczami ligow ym i zaintere­
sowane będą także koła zetem­
powskie na wsiach. Ich bo- 
wuem obowiązkiem będzie 
przyjęcie gości i zorganizowa­
nie wieczornicy.

Pomysł w ie jsk ie j lig i tenisa 
stołowego jest godny poparcia 
Polecamy go innym  woje­
wództwem.

(sk)

IMPREZA 
PRZYSZŁOŚCI

.G w a rd ii“  p o w tó rz y  sw ó j s u k .
• “  ~ sobo tn iego  b iegu  na 5 km ,

k ie d y  z a ję ła  p ie rw sze  m ie jsce , wy- I sani zaś jest przygotowany le 
p rzed za jąc  następną za w o d n iczkę  o niei niż w ktńrvm kixi rw
ponad m in u tę . T y m  razem  Pę- „  i n  ?  K tó r y m k o lw ie k  Ł p o - 
kso w n a  n ie  była la k  zd en e rw ow a na  Przean cn lat, m im o ze me 
ja k  p op rze d n io , częście j sie uśmie- zna jduje .sie jeszcze w pełnej

n u ^ v % = / ar^ i ^ ^ r' X i  £ ™ ie- - ń; : f r ’ycję
św iadczona  za w o d n iczka  a obecn ie  . ^  . m ow l Kwapień. — Mu-
t re n e r  C W K S  — zw ana  ..b a b k a "  — [ S!my .jednak popraw ić się tech- 
T rz e b n n io w a . P gksów na  w y to s o w a - ! nicznie. Intensywne Drzyaoto- 
la  n r  „ 5 " .  Na 13 zg łoszonych  za- | wania do O lim piady prowadzą

Vaclav Bubnik
o polskim hokeju

RASA zetempow­
skich marszów  
pa tro low ych by­
ła  kró tka , ale 
pełna niecodzien­
nych wrażeń, e- 

mocji... K ie runek w ytyczała  
busola. N ierzadko zastąpiono

mm w m mmm mt i  mmmmi  ■ ii g imm m ia mmmtm 8 m tig m® ta
P o zyc ja  pow yższa pochodzi 

zc zn a n e j p a r t i i  K c re s  — d r 
A ie c h in  (M a rga te , 193;), B ia ­
łe Jednym  Jedynym  ruchem  
z m u s iły  swego w ie lk l- g o  p rze ­
c iw n ik a  do n a ty c h m ia s to w e j 
k a p itu la c j i .  J a k ie  to  b y ło  po­
sun iec ie?

ją  szkicem terenu, przeniesio­
nym  na m ały ka rton ik . Cel 
jednak nie by l ła tw y  do 0 - 
siągnięcia. Stop! Teren zaga­
zowany. W pow ie trzu unosi 
się gęsty dym. Trzeba nało­
żyć maski... A  potem? Od­
dać do tarczy po trzy  strza­
ły  z kbks, tra fię  .granatem  do 
określonego celu... N ie było to 
wcale tak ie  ła tw e, ja k  się n ie­
jednem u zdawało. A  jednak...

— To b y ły  taaakie zawody!
— pow iedziała Jadzia S iek ie r­
ska, uczennica z Gdańska, ro-

\ biąc przy  tym  znaczący gest 
ręką.

— Bardzo podobały m i się 
marsze — c h w a lił się ko le­
gom Jurek N iedzie lski z W ar­
szawy.

— Szkoda ty lk o , że nie by ­
ło czasu na ćwiczenia w 
strzelaniu. Można było  się 
lep ie j przygotować — ża lił 
się Franek Skiba z Łodzi.

Podobnych głosów było  
w ięcej. A le  b y ły  też i inne 
zdania o te j imprezie.

— N ie  p o m a g a li nam  to w a rz y ­
sze z In n y c h  in s ty tu c ji . . .  To  n ic  
b y ło  to , co p rz y  zd a w a n iu  na 
SOF. P o ra  ro k u  n ie o d p o w ie d n ia , 
z im no ... M a ło  k to  c h c ia ł m asze­
ro w a ć  po p ra c y  lu b  nauce, bo... 
w cześn ie  zapada ł zm ie rz c h  — 
tw ie rd z i l i  to w a rzysze  z Żarz .
W o j. Z M P  w  Szczecin ie .

Zastanówm y się jednak — 
czy im preza ta zdała egza­
min? Czy osiągnęliśm y zamie 
rzony cel?

Pow iedzm y sobie szczerze: 
organizatorzy marszów pa tro ­
low ych nie przem yśle li g ru n ­
tow n ie m ożliwości, nie w zię­
l i  pod uwagę konkre tnych  
w arunków  dla przeprowadze­
nia te j im prezy w  terenie.
Kołom  ZM P  dano zbyt mało 
czasu na dobre propagowanie 
ciekawej, a zarazem trudn e j 
im prezy masowej. Stąd za­
rządy zetempowskie obra ły  
niesłuszny k ie run ek  propa­
gandy m arszów i poszły na 
ła tw ą drogę. N iem al w  ca­
łym  k ra ju  g łów ny w ys iłek  
skierowany został na p rzy ­
ciągnięcie uczniów ze szkół, 
którzy są bardzie j zorganizo­
wani, by m ogli pod k ie ru n ­
kiem  nauczyciela w f  maso­
wo startować w  marszach. W 
daleko m niejszym  stopniu za­
troszczono się o  m łodzież ro ­
botniczą i  w ie jską. W arto 
więc w  przyszłym  roku  w 
tym  k ie run ku  skierować swo­
ją  pracę.

B y ły  je d n a k  1 o b ie k ty w n e  t ru d -  
ności. w  ty m  w łaśn ie  o k res ie  
k o ń c z y ła  się ka m pa n ia  zd ob yw a - 
m a  SOK i a k ty w  n ie  m ó g ł s k o n ­
ce n tro w a ć  sw oich  w y s iłk ó w  do 
n o w e j im p re z y . To  oczyw iśc ie  w 
p ie rw s z e j c h w il i  znaczn ie  u tru d ­
n iło  za jęc ie  się m arszam i. I  ta k  
— w  p ie rw s z e j p o ło w ie  paźd z ie r­
n ik a , np. w  n ie k tó ry c h  w o je ­
w ó d z tw a c h : lu b e ls k im , ko s z a liń ­
s k im . b ia ło s to c k im , s ta rto w a ło  za. 
le d w ie  po k ilk a n a ś c ie  p a t ro li .  W  
ty m  czasie s k u p iło  się sporo  in ­
nych  im p re z  m a sow ych , ja k :  
m arsze jes ie n ne , b ie g i p rz e ła jo w e , 
t r ó jb ó j l.a ., to r  p rzeszkód . N ie 
m a c h y b a  p o trz e b y  u do w a dn iać , 
że m asow a im p re za , zw łaszcza 
p rzep ro w ad za na  po raz p ie rw ­
szy, może się udać, je ś li ra łv  
a k ty w  s p o rto w y  w eźm ie  udz ia ł 
w je j  p o p u la ry z o w a n iu  i o rg a n i­
zo w a n iu . T a k  b y ło  np. z SOF. 1
je s t coś n ie p o ko ją ceg o  w te j i na perspektywa. Warto w ie c  
n r^ty„ie r>rsanizow  ania  k i lk u  im - j zebrać tegoroczne doświad-
je d n y c h  i ty c h  sam ych  z a w o d n i-  C ł!e m a - Przemyśleć je, aby w  
k ó w  w id z im y  na s ta rc ie  w szys t- Przyszłym roku uniknąć t y c h

szów. A k ty w  zetempowski 
m ia ł n iek iedy w ątp liw ości od 
nośnie celowości organizowa­
nia  tak ie j irpprezy. Np. n ie - 
którz.v towarzysze z Warsza 
w y niesłusznie tw ie rd z ili,  że 
po- kon fe renc ji genewskiej 
szefów rządów czterech mo 
carstw  nie ma potrzeby p ro ­
wadzenia z ta k im  samym na 
kładem  s ił pracy przysposa­
b ia jącej młodzież do obrony 
k ra ju . A w ięc i marsze pa­
tro low e w  tej nowej sy tuac ji 
nie są potrzebne. Na tego 

, rodzaju tendencje wśród ak­
tyw u  nie zwrócono uwagi. Nie 

1 tłumaczono ak tyw ow i, że suk 
cesy naszego obozu na are­
nie m iędzynarodowej nie m o­
gą oznaczać zm niejszenia p ra ­
cy wychowawczej wśród m ło ­
dzieży w  k ie run ku  gotowości 
do poświęceń i obrony naszej 
ojczyzny przed zakusami 
wroga. A to jest przecież po­
ważne zagadnienie na tu ry  
ideologicznej. Czyż z jaw isko 
to nie zaważyło na tym , że 
Zarząd Stołeczny ZM P począt­
kowo praw ie zupełnie zanied­
bał sprawę marszów 

M arsze p a tro lo w e  w y m a g a ły  d u ­
że j Ilo śc i o d p o w ie d n i-g o  sp rzę tu , 
bez k tó re g o  — m ożna to  b y ło  
p rz e w id z ie ć  z g ó ry  — n ie  m o g ły  
p rz y n ie ś ć  pe łnego  sukcesu. B a r 
dzo często b ra k o w a ło  św iec  d y m  
nych . a m u n ic ji ,  b u so li, m asek 
p rz e c iw g a z o w y c h , s trz e ln ic . W 
w ie lu  p o w ia ta c h : Z a m o śc iu , L u  
k o w ie . H a ń s k ie m . B ia łe j Podlas 
ce i in n y c h  m ło d z ie ż  n ie  m ogła  
s trze la ć , bo... k o m e n d y  SP n ie  
w y d a ły  je j  k a ra b in k ó w  i am u 
n ic j i .  W y d a je  się ta kże , że n ie  
k tó re  „ k o n k u r e n c je "  m arszów  
b y ły  za_ tru d n e  d la  m ło d z ie ży . 
N ie  k a żd y  np. p o t ra f i  poruszać 
się w  te re n ie  za pom ocą b uso li 
czy  m a p y . A  n ik t  p rz e d te m  n ie  
m ia ł m o ż liw o ś c i zapoznan ia  się 
z ty m  i  o d p o w ie d n ie g o  p rz.ygoto  
w an ta . W a rto  w z ią ć  pod  uw agę 
że p a ź d z ie rn ik  — z im n y  i d ź d ż y l 
s ty  — n ie  je s t o d p o w ie d n ią  p o ­
rą  na ta k ą  im p re z ę : za w cześn ie  
zapada z m ie rzch ... D la tego  w ie le  
m ło d z ie ż y , k tó ra  po p ra c y  i  n a u ­
ce na pew no  c h c ia ła b y  w z ią ć  u- 
d z ia l w  im p re z ie , po  p ro s tu  re ­
zy g n o w a ło  ze s ta rtu .

O czym więc dowodzą te, ja k  
i w ie le  nie w ym ien ionych tu 
fak tów ? Przede w szystkim  
wskazują na b ra k  w spó łp ra ­
cy pomiędzy ZG ZM P  i G K K F  
i  ̂ZG LPŻ przy organizow a­
n iu  marszów. ,W konsekwen­
c ji u jem n ie  odbiło  się to w  
pracy tych ins tanc ji na niż 
szych szczeblach. W łaściw ie 
K K F  nic nie pomogły zarzą­
dom zetempowskim  przy o r­
ganizacji marszów. Mało, lub  
wcale nie in teresow ały się 
marszam i terenowe zarządy i 
ko ła  LPŻ. T ym  samym nie 
w yko rzys ta ły  one te j im p re ­
zy w  popularyzowaniu elpeżet- 
ow skie j organizacji.

W  sumie jednak trzeba 
stwierdzić, że inicjatywa W y­
działu K F i PW ZG ZM P  
zorganizowania zetempow - 
skich marszów patrolowych 
— nowej imprezy masowej — 
była śmiała, słuszna. Wzięło 
w niej udział ponad milion 11- 
czestników. Okazało się, że 
można organizować imprezy 
masowe, które wcale nic mu 
szą być nudne. Marsze bo­
wiem zawierały w sobie du­
ży ładunek emocjonalny i 
dlatego na ogół podobały się 
młodzieży. Impreza ta była 
notrzebna i dlatego — mimo 
braków — zdała egzamin. 
Marsze patrolowe są imprezą, 
przed którą otwiera się piek

w o d n ic z e k  s ta rto w a ło  11 i W szys t­
k ie  b ieg  u k o ń c z y ły . P ęksów na po­
b ieg ła  ba rdzo  ła d n ie , w y p rz e d z iła  
z a w o d n ic z k i, k tó re  w y s ta rto w -a ły  
p rzed  n ią  i  p ie rw sza  p o ja w iła  sie 
na o d c in k u  w io d ą c y m  do m e ty . F i­
n is z u je  ona z g ra b n ie , e n e rg iczn ie  i 
z uśm ie ch e m , m ożna  p ow iedz ieć  
e legancko. W szyscy s to ją c y  w zd łu ż  
tra s y  s iln ie  ją  d o p in g u ją , są w śród  
n ic h  także  n a rc ia rz e  w ę g ie rs c y  i 
b u łg a rs c y  (U -oso b o w a  e k ip a  n a r ­
c ia rz y  b u łg a rs k ic h  p rz y je c h a ła  do 
Zakopanego  w e w to re k ) .

W k ró tc e  je d n a k  o kaza ło  się, że 
Już na p ią ty m  k ilo m e trz e  tra sy  
Z o fia  K rz e p to w s k a  i M a rla  B u ko w a  
m ia ły  czas lepszy  od P ę ksy  o k i l ­
ka  se kun d . W  b iegu  zw yc ięży  la 
K rz e p to w s k a  — 39,27 m in . p rzed 
B u k o w a  — 39,3t, P ęksów na — 39,34. 
G ąsien icą  D a n ie l H e leną  — 40,u  t 
B ro n k ą  M a ru s a rz ó w n ą  — 41,25 m in .

W a lk a  na  tra s ie  b y ła  bardzo  za­
c ię ta  i w y ró w n a n a , ja k  w id a ć  z u- 
zyska n ych  czasów. — „S z y k u je  się 
m ocna sz ta fe ta  3x5 km  — m ó w ili 
fa c h o w c y  po h ie g u . — Do Ig rzysk  
m a m y  jeszcze p ó łto ra  m ies iąca  i  w  
ty m  o k re s ie  m ożna będzie  usunąć 
b ra k i te c h n ic z n e "

Z a c ię ta  w a lka  to c z y ła  się ró w n ie ż  
na tra s ie  „J S - tk i" .  R óżn ica  w z n ie ­
sień w y n o s iła  170 m. Tadeusz K w a ­
p ie ń  u d o w o d n ił raz Jeszcze ssva 
wyższość nad k o n k u re n ta m i, w y ­
g ry w a ją c  zd e cyd o w a n ie  w  czasie 
57,3? m in . D z ie ln ie  sp isa ł sie n a j­
m łodszy  cz łon e k  k a d ry  o l im p i j ­
s k ie j — A n d -z e l M a te ja  z „ K o le ja ­
rz a "  z a jm u ją c  I I  m ie jsce  w  czasie 
53,13 m in . i w y p rz e d z a ją c  Józefa 
Bu b is i a — 55,17 m in . Jeden z n a j­
s ta rszych  b iegaczy B u k o w s k i, z w a ­
ny  p o p u la rn ie  „o ć c e m " , b y ł tv m  
razem  c z w a r ty  — 58.53. P ią te  m ie i-  
sce z a la ł m ło d y  I z d o ln y  3. Sobczak 
— 58,57 przed ,T. F ig u rą  — 99 zt. 
R. F u r ta k ie m  -  59.48 i s. Z ie m ba  -  
59,38 m in .

B ieg  u k o ń c z y ło  t8 z a w o d n ik ó w  na 
33 zg łoszonych.

T ak  w ie c  i c z w a rty  dzień  e lim in a ­
c j i  p rz e d o lim p ijs k ic h  s ta ł pod zna ­
k ie m  u d a n e j oTensywy m ło d y rh .

W drodze pow rotne j z Guba­
łó w k i udało się nam zamienić

jednak nie ty lk o  Polacy, stąd 
walka na najb liższej O lim p ia ­
dzie będzie bardzo zacięta. 
Chcemy zmniejszyć odległość 
dzielącą nas od czołówki św ia­
towej i pow inno się nam to  u- 
ciać. Przez najbliższy okres bę­
dziemy nadal solidnie trenować 

kończy Kwapień i śpieszy do 
domu. A wieczorem z żoną' do 
kina. gdzie gra ją  w łaśnie „P ię k ­
ności nocy“ .

ZB IG N IE W  M IK O ŁA JC ZA K

JAOKOK

1Wiata
7S 9fRS T y tu ł  m is trz a
„ i i ,  R i ,  p l iFe w °ńneJ zapew ­
n iła  sobie n ie p o ko n a n a  w  te ­
g o ro c z n y c h  ro z g ry w k a c h  d ru ­
żyn a  m o sk ie w sk ie g o  l ) v iw n o
M yrrtwie nynam°

P R A G A . H o k e jo w y  m is trz  
A n g li i ,  zaw odow a  d ru ż y n a  
H a r r in g a y  R acers po w y s tę ­
pach w  ZSR R . rozegra  tr z y  
m ecze w C zechos łow ac ji.

P R A G A . p 0 za kończen iu  
m ię d zyn a ro d o w e g o  tu rn ie m  w 
ko szyków ce  k o b ie t „O  w ie lk a
" f c T r L  i P r 'T? i' ‘ k o s z y k a rk i 
ra d z ie c k ie  ro z e g ra ły  d w a  sp o t­
k a n ia  to w a rz y s k ie  d la  ucz- 
C7,enia M iesiąca P o g łę b ia n ia  
P rz y ja ź n i C zechos łow acko-R a- 
d z ie c k ie j.  W  B rn ie  re p re z e n ­
ta c ja  M o skw y  p o kcn a la  re - 
p re z e n ta c ję  _ tego m ias ta  — 
81.31, 3 w  K la d n ie  m łod z ieżo - 
w a re n r . z s r r  w y g ra ła  z 
m łod z ieżo w ą  re o r . c s i t  — 
66:57. v

VU ba rburkow ym  tu rn ie ju  
* *  hokejowym  w S ta iino- 

grodzie, oook drużyny 
„G ó rn ik a " bra ły  udział 
dwa zespoły czechosłowac­
kie : „B a n ik "  — Troice i 
„B a n ik " — Vitkovice. W tej 
ostatn iej grywa m. in. re- 

; prezentacyjny obrońca d ru ­
żyny narodowej CSR — 
Vaclav Buonik.

W ykorzysta liśm y chw ilę  
przerwy w meczu „B a n .k “
— V itkovice  — „G ó rn ik "
— Staiinogród i poprosi­
liśm y sympatycznego Vac- 
lava o parę słów o polskim  
hokeju.

— W Staiinogrodzie w i­
działem grę „G ó rn ika “  —• 
m ów i Bubnik. — W porów­
naniu z rokiem  1953 gra 
nieco lepiej. „G órn icy “  po­
p ra w ili zwłaszcza jazdę na 
łyżwach. Gorzej jest nadal 
z szybkością, strzałam i i 
tak tyką  Co sądzę o m ożli­
wościach szybkiego podnie­
sienia poziomu p i ls k ie g o  
hokeja? Po pierwsze — 
bez sztucznych lodowisk 
trudno o tym  myśleć. Po 
drugie — niedobrze jest, że 
w hokeju polskim  ry w a li­
zują między sobą ty lko  
CW KS i „G ó rn ik “ . Jeśli 
nie będzie u was co na j­
m nie j 10 wyrównanych 
drużyn, wówczas nie dźw ig­
niecie swego hokeja na 
św ia tow y poziom. Ostatni 
wreszcie w arunek to jak 
na jw ięce j młodzieży. Nie 
wierzę, aby w Polsce nie 
było  uta lentowanej m ło ­
dzieży. Wasze tradycje  są 
tego najlepszym  dowodem.

Na koniec powiem , że u 
nas, w  CSR możemy w a l­
czyć o sukcesy, gdyż z 40 
tys. zarejestrowanych za­
wodn ików , nie 1'cząc m ło­
dzików'. nie trudno  jest w y­
brać na jbardzie j u ta len to­
wanych hokeistów. (Zd)

| kich. W żadnym z n ich nie ma 
j  w arunków  do upraw ian ia spor- 
| tu: brak jest sai gimnastycz- 
| nych, odpowiednich św ietlic , w  
I których można by ustaw ić 
| choćby stoły pingpongowe. T ak 
; samo nasze uczelnie są ubogie 
| w sprzęt i nie posiadają żad- 
| nych - urządzeń sportowych. 
Sport na uniwersytecie „ leży“  
w całym tego słowa znaczeniu.

O statn io na terenie m oje j 
uczelni nie ma nawet gdzie za­
grać w  ping-ponga. Ze św ie tli­
cy ZSP wyrzucono stół ping­
pongowy, a postawiono małe, 
zgrabne s to lik i. Podobno ma 
tu pow>stać k lub  studencki. Na 
razie jest ty lk o  k lu b  bridge- 
owy. Znam nawet w ie lu  kole­
gów, którzy z konieczności 
przerzucili się z ping-ponga na 
bridge‘a.

Za to w  niedzielę w  „akade­
m iku “  stó ł pingpongowy jest 

j oblężony ja k  tw ierdza. Na ro- 
| zegranie .jednej p a rtii trzeba 
I czekać k ilk a  godzin. Czy nie 
j czas .iuż temu jakoś zaradzić? 
Co m ają robić studenci w  

j chw ilach w olnych, aby nie 
..umrzeć" z nudów? Gdzie ma­
ją  szukać odprężenia po cięż­
kich. wyczerpujących ćwicze­
niach i wykładach, gdzie mogą 
nabierać now'ych s ił do nauki?

Nowozbudowanych „akade­
mików" nie przebudujemy. Ale 
wierzyć nam się nie chce, aby 
architekci byli zdecydowanymi 
przeciwnikami kultury fizycz­
nej. Czy nie można przy do­
mach akademickich budować 
sal sportowych i  innych urzą­
dzeń do uprawiania sportu? 
Czy nie można przydzie lić do 
naszych „akadem ików “  trochę 
sprzętu sportowego — ja k  np. 
sprężyn do rozciągania. ma­
ł y c h  odważników — sprzętu 
nadającego .się do Użytku \ v  
m ałym  pomieszczeniu. W ydaje 
się, że problem ten jest bar­
dzo istotny.

Nie tw ierdzę też, że są to 
jedyne przyczyny tego, że nie 
osiągnąłem w yn ików , o jak ich  
marzyłem za czasów szkolnych. 
Zabrakło  m i chyba am b ic ji 
sportowej, wytrzym ałości i chę- 

j ci. A le  n ik t m i w  tym  nie po­
mógł. Mam jeszcze nadzieję 
zrealizowania swoich marzeń 
sportowych po ukończeniu stu­
diów...

Z B IG N IE W  K A Z IM IE R S K I
U n iw e rs y te t W a rsza w sk i 
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k ic h  zaw odów .
Jest jeszcze jedno poważne 

źródło niepowodzenia m ar-

samych błędów. Na 
to się opłaci.

3. D E M P N IA K

a u k c j i  p o ls k ie j 1955 r .  Scena 
riusz,: Joanna  W iliń s k a  i  A n a to l 
P o te m k o w s k i, re ż y s e r ia : Jan 
F e th k e , z d ję c ia : F. S re d n lc k i i 
M . y e ro e s y , m u z y k a : W ito ld  
K rz e m iń s k i, p io s e n k i: L u d w ik  
S ta rs k i. W y k o n a w c y : L id ia  W y ­
socka, A d o lf  D ym sza, L u d w ik  
S e m p o liń s k i, H an n a  B ie lic k a , 
K a z im ie rz  B ru s ik ie w ic z  i  in n i.

Z E K A L IS M Y  na 
nią długo. Bardzo 
długo. Dwadzieścia 
sześć miesięcy u- 
p łynęło od naszego 
ostatniego spotka­

nia. Sm utnych chw il rozłą<i 
nie m ogły wynagrodzić nam 
dość przygodne, choć nieraz 
bardzo frapujące znajomości z 
je j zagranicznym i siostram i. : 
Nawet finezja i polot Francu- 1 
zek, oryginalność . Angie lek, j 
w dzięk i poetyckość W łoszek j 
nie os łab iły  naszego sentymen- 1 
tu w  stosunku do nie j. Jak ! 
w ie rn i kochankow ie czekaliś- 
m y je j pow rotu . I  wreszcie, 
jednego jesiennego wieczoru, 
k iedy zwątp ien ie  coraz m ocniej 
w krada ło  się w m yśli (choć ser­
ce nie wystygło) — z jaw iła  , ię  
znowu wśród nas. V. nowym i 
nadziejam i wyszliśm y na je j 
spotkanie. Wiele obiecywaliś­
my sobie po tych dwu godzi­
nach, k tóre po k ilk u  latach 
rozstania znowu m ,eliśm v 
wspólnie spędzić.

Dwie godziny to niewiele, 
ale i tego wystarczyło az nad­
to, b.y ze sm utkiem  -konsta­
tować, że i tym  razem zad rw io ­
no z nas dość boleśnie, że na­
sze uczucia pozostały nieod­
wzajemnione, że „Ire n a " — a 
w  je j postaci polska komedia 
film ow a (bo o n ie j tu mowa)
— zdradza nas nadal. Z całą 
prem edytacją i odpowiedzial­
nością powtarzam : zdradza nas 
w dalszym ciągu. Wiem z gó­
ry. że narażam się w ten spo­
sób na uzyskanie niezbyt za­
szczytnego miana ponurego 
faceta, zawiedzionego Don K i­
chota, ba, fa jtłapy , życiowej 
niezdary, słowem: człowieka,

swego mgławicowego ideału 
zaw istnie m arzy ty lk o  o tym : 
by innym  obrzydzić chw ile  
jasne i radosne.

Bo przecież, powiedzą, lu ­
dzie tłoczą się przed k inam i 
w których idzie „Irena  do do­
m u“ , śm ie ją się w  czasie se­
ansu, a nawet mówią o niej 
po wyjściu 7, sali k inow ej, w 
tram w aju . Wszystko to p raw ­
da.

Znaczna część w idzów  jest 
ponoć zadowolona, usatysfak­
cjonowana. A le czy nie iest to 

j przypadkiem  iluz ja  satysfak­
c ji, podobna do złudzenia m i-

F I L M

NIEWESOŁE SPOTKANIE
łości. która nawiedza nas w 
chw ili, gdy spotykam y się z 
kimś, na kogo bardzo czekamy 
k to  bardzo długo nie przycho­
dzi. a gdy się z jaw i — uszczę­
ś liw ia  nas już  sam fakt, że 
jesteśmy z nim  sam na sam. 
N iektórym  to wystarcza, :n- 
nych smutne re fleks je  nacho­
dzą dopiero po pewnym cza­
sie.

Nie jest to chyba zbyt ry ­
zykowne porównanie. Jesteś­
my narodem ludzi pogodnych 
Lub im y śmiać się często i du ­
żo. A nasza sztuka nie do­
starcza znów tak w iele oka­
z ji do śmiechu. Ą  już praw ie 
wcale nasza k in em a to g ra fii 
Jedna komedia na dwa i pó! 
roku. Raz na trzydzieści (!) 
miesięcy. Czy można się dz i­
wić. że w tej sytuacji ludż.e 
będą oglądać, ba, nawet śmiać 
się z rzeczy mato dowcipnych 
czasem płaskich, nieraz p rym i­
tywnych. Głód dobrej komedii

zniewala nas do tego, że śmie­
jem y się nawet z szamocących 
się między przypalonym i zra­
zikam i, a chłopcem na dachu 

aktorów, że nawet w yw ra ­
cana ławka, mało w ybredn i 
dowcip z karuzelą („samolot 
ńe  mgle. niebezpieczeństwo" i 
ich dwoje) budzą śmiech na 
w idow ni.

M ało dowcipna jest ta „ I re ­
na“ . Tak mało, że nie pozna 
tu n ik t pióra Potemkowskiego 
i W ilińsk ie j, cenionych satyry­
ków — autorów scenariusza. 
A przecież to n ieprawda, ze 
temat jest „w u lga rn ie  ana­
chron iczny“  — ja k  to us iłu je  su­
gerować recenzent „F ilm u “  — 
że nie nadaje się na film  sa­
tyryczny, komedię.

a trakcy jny  na film ie ) wyścig 
dwu samochodów, to  zaraz 
muszą być i skrzynki z dro­
biem na głowie konwojenta; 
jeś li zobaczysz qui pro quo z 
„n ieś lubnym i“  dziećmi to na­
tychm iast musi wyskoczyć 
„po in ta “ w  postaci wąsatego 
osiłka z m otyką.

M ów i się czasem o specyfice 
polskiego humoru. Że jest on 
bardziej rubaszny, swojski, od 
finez ji dowcipu francuskiego, 
abstrakcyjnego hum oru A n g li­
ków. A le, na boga, nie s taw ia j­
my znaku rów nania między 
rubasznością a prym ityw em . 
To przecież wcale nie to  sa- 

B yiby to mo- A  p rym ityw u  sporo jest w 
przecież w gruncie rzeczy 7u- ! „ Ire n ie “ . I w  kons trukc ji see- 
pełnie niezły obraz, gdyby nie j  nariusza, k tó ry .od początku do , 
przedziwna tendencja do „Jo- ; końca nie zaw iera żadnych j 
kręcania“ . wyżyłowania każde-j niespodzianek,'zasadzek dl a!  
go pomysłu, każdego dowcipu j widza, i w  pomysłach, i na­
do końca. Jeśli już  więc znaj- Wet w grze aktorsk ie j. Jest te- 
dzie się na ekranie (zawsze I go tyle, że natrę tn ie  nasuwają

, się analogie z przedwojennym i 
tuz inkow ym i komediami.

Cóż, jeszcze raz zaw iedliśm y 
się w  swoich nadziejach. K iika  
interesujących, czasem bardzo 

| dowcipnych — przyznajm y to 
| spraw ied liw ie  — pomysłów 
I (zamiana dziecka, m otocykl, w 
! k tó rym  „wszystko odw ro tn ie “ , 
I sklep z zabawkam i nie mogą 
zatrzeć, niestety, ogólnego 
w rażenia n ie  ty le  niedosytu, 
co rozczarowania.

Czekaliśm y na Dymszę — nie 
jego to chyba w ina, że wyszło 
niewiele. Czekaliśmy na Sem­
polińskiego, z k tó rym  wiąże 
się cała epoka polskiego dow­
cipu, począwszy jeszcze od 
„Z ielonego ba lon ika“  —  nie 
dano mu najm niejszych szans 
do pokazania swych um ie ję t­
ności. Czekaliśmy na Brusik ie­
wicza — powtarza jeszcze raz 
to, co w idz ie liśm y już  u „Sa­
ty ry k ó w “ . Stefan Witas? Czy 
ktoś go w  ogóle zauważy?

Smutne spotkanie. Może tym 
razem ju ż  ostatnie z tego cy­
klu . I ty lk o  to uzbraja nas w 
cierpliwość w  oczekiwaniu 
przez następnych trzydzieści 
miesięcy na nową polską ko­
medię...

JERZY E LJASIAK
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